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Narody Eu ropy odrzucają układy 
zawarte p rze z agresorów w  Bonn i Paryżu

żądają pokojowego zjednoczenia Niemiec
Z obrad M iędzynarodowej Konferencji w Berlinie

1

HarojUKLIN PAP. W niedzielę, 9 bm.. kontynuowała obrady Między- 
"icmieJi'1 ^°nerencia w sPraw*e pokojowego rozwiązania problemu
Pos|Na Posiedzeniu porannym, pod przewodnictwem delegata Wioch, 
ra( a . ParIamentu, Giuseppe Nittiego, toczyła się dyskusja nad refe- 
li m Jean - Marie Domenach wydawcy francuskiego pisma katolic- 

' rali udział przedstawiciele naj­
em świadomości wielkiego nie-

, 0 __ ^ __ _____ r *
układy zawarte w Bonn i Paryżu

Jako pierwsza zabrała glos dr b. kanclerza

rozm .”EsPr‘K‘- Dyskusja ta, w której brali udział przedstawiciele naj- 
■>tzn-aitS*ych Posadów, stała pod znakiem świadomości wielkiego nie- 
niJ'e“ eństwa- Jakim Lr|'°żą narodowi niemieckiemu i narodom sąsied-

Uüa,*° pierwsza zabrała 
Di/t) Uass'3inder, profesor Akade- 
tia Pedagogicznej w Bonn 

działaczka katolicka
wybit-

Niemiec
ÿ»odnich. Dokonała ona wnikii 
u J analizy układów podpisanych w 
ichnn ' Paryżu, stwierdzając, że 
He reaUzacja wyrządziłaby ogrom- 
j ®zkody narodowi niemieckiemu 
^  Europie. Nie tędy zatem pro 
zieH * <iroSa do pokoju, wolności i 
|a droczenia Niemiec — stwierdzi 
i,r dr Fassbinder. Hasto nasze 
|i0 dii: „Poprzez jedność do pokoju, 
'Yol C-z. P°Kój do wolności, poprzez 
r̂ Jdość do zgody ze wszystkimi na 
tiiir??*". Obecni powitali te słowa

eznymi oklaskami. 
J- kol< 
fłskie
ty-; kolei przemawiał sekretarz bry

Jłej organizacji pokojowej „Pea 
St Pledge Union“, Stuart Morris, 
w lerdzil on, że rozbicie Niemiec 

a?a niebezpieczeństwo nowej 
Hjtjdy oraz podkreślił, że naród 
(„“hecki ma prawo do traktatu po- 
J**eg0 i do suwerennego rządu 
b ran ego  w drodze wolnych wy-

^astępnje przemawiał znany 
b, i 6sCijański działacz związkowy, 
h^.lrinistrz miasta Muenchen-Glad

N’]r rzecz
"*> Wilhelm Elfes. Wyśfąpi! on

idle
porozumienia między

iii ''hełm Elfes podkreślił z uzna- 
Spr n inicjatywę rządu ZSRR w 
iw 1*''6 zwołania konferencji czte- 
i j,, mocarstw oraz wysiłki rządu 
O y  Ludowej NRD w sprawie po- 
sob, lenia SW Niemców pomiędzy

anu ze wschodu i zachodu.

Rzeszy dr Józefa 
Wirtha, _ który zaproponował m. in. 
następujące wytyczne dla dalszych 
obrad konferencji:

1) Decydującym wkładem naro­
du niemieckiego w rozwiązanie pro 
blemu Niemiec jest przywrócenie 
jedności kraju na zasadach demo­
kratycznych. Wzywamy wiec prze­
de wszystkim oba niemieckie par­
lamenty i rządy do niezwłocznego 
podjęcia rokowań na podstawie już 
istniejących propozycji.

2) Apelujemy do kierownictwa 
kościołów wszystkich wyznań we 
wszystkich krajach, by w poczuciu 
swej odpowiedzialności, użyły całe­
go swe,go autorytetu w celu skło­
nienia parlamentów i rządów do 
podjęcia rokowań.

3) Wzywamy organizacje związ­
kowe, ażeby nawiązały natychmiast 
wzajemny kontakt i wystąpiły z 
całą siłą na rzecz solidarności ro­
botników w walce o pokój.

4) Proponujemy, by konferencja 
upoważniła obecnych tu parlamenta­
rzystów d0 wysłania delegacji dla 
wręczenia odpowiedniego memoran­
dum rezydująćym w Berlinie przed 
stawicielom czterech mocarstw. De­
legacja ta powinna' przedstawić 
czterem niócarstwom prośbę konfe­
rencji o jak najrychlejsze wszczęcie 
rokowań w sprawie problemu nie­
mieckiego.

5) Uważamy ponadto za koniecz­
ne. by odpowiedzialni parlamenta­
rzyści wszystkich krajów europej­
skich nawiązali jak najrychlej wza­
jemny kontakt, ażeby zapoczątko-

jakie łączą się obecnie z politycz­
nym- problemem Niemiec?

2) Czy w ósmym roku po zakoń­
czeniu drugiej wojny światowej siły 
pokoju w Niemczech są w stanie 
zrealizować takie możliwości?

3) Czy pomimo rozbicia Niemiec 
można ustalić wspólną linię myśle­
nia i postępowania niemieckich sił 
pokojowych na wschodzie i zacho­
dzie? Czy istnieje taka ogólna wo­
la polityczna narodu niemieckiego i 
czy jest ona wystarczająco silną, 
aby przeciwstawić się skutecznie si­
łom imperializmu i mllitaryzmu 
wskrzeszonym w części kraju?

Na pytania te Johannes Dieck­
mann odpowiada twierdząco, dając 
wyraz przekonaniu milionów Niem­
ców na wschodzie. Jesteśmy prze­
świadczeni — stwierdza mówca — 
że istnieją bardzo realne możliwoś­
ci pokojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego.

Największą i groźbą dla pokoju 
Niemiec i Europy są niewątpliwie 
układy z Bonn i Paryża. Należy 
więc nie dopuścić do ratyfikacji 
tych układów oraz doprowadzić do 
pokojowego zjednoczenia Niemiec.

Ksiądz katolicki dr Johannes Ude 
z Austni skierował do wszystkich 
chrześcijan ' wszystkich ludzi do­
brej woli gorący apel, by pracowali 
niezmordowanie na rzecz przyjaźni 
między narodami i na rzecz poko­
ju.

Z kolei wygłos’} przemówienie 
Jarosław Iwaszkiewicz z ramienia 
delegacji polskiej. (Fragmenty prze­
mówienia podajemy na str. 2).

Po Iwaszkiewiczu zabrał głos pa­
stor Niemoeller, kierownik kościoła 
ewangelickiego w Hesji. Mówca 
apelował do czterech wielkich mo­
carstw, by porozumiały się w spra­
wie zjednoczenia Niemiec i zawar­
cia traktatu pokojowego, przy czym 
wyraził pogląd, że przyszłe zjedno­
czone Niemcy powinny być zneutra­
lizowane.

Delegatka belgijska Isabelle 
BI urnę przyłączyła się do propozycji 
Dieckrnanna ' Wirtha.

Delegat czechosłowacki Zupka, 
działacz związkowy, zapewnił ze­
branych, że czeskie i słowackie ma­
sy pracujące stoją po stronie naroi 
du niemieckiego w jego walce o 
jedność 1 niezawisłość.

Uroczyste obchody
Św iatow ego Dnia M ło d zie ży

WARSZAWA PAP. 10 bm. w 
Światowym Dniu Młodzieży, .który 
rokrocznie obchodzony jest w rocz­
nicę powstania Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej, mło 
dzież polska na wielu akademiach 
i wieczornicach spotkała się. z mło 
dzieżą z zagranicy, studiującą na 
wyższych uczelniach naszego kraju.

Szczególnie serdecznie witali 
młodzi przodownicy pracy, z fabryk 
i zakładów przemysłowych oraz 
młodzież szkolna, zgromadzona w 
Pomorskim Domu Sztuki w Byd­
goszczy, swych kolegów, z Chin i 
Korei.

W imieniu bohaterskiej młodzieży 
walczącej Korei, przekazał zebra­
nym braterskie pozdrowienia stu­
dent Dio Jen-gun.

„Podziwiam waszą stolicę i jej 
wspaniałą . rozbudowę — mówi! 
Dio Jen-gun. — Podziwiam rozbu­
dowujący się w waszym kraju prze 
mysi. Wszędzie widzę tu w Polsce 
szczęśliwą, ofiarną młodzież, która 
pracą swą walczy o pokój. Mło­
dzież koreańska z głęboką wiarą 
w zwycięstwo walczy dziś o swą 
wolność przeciwko dranieżnym in­
terwentom amerykańskim. Wasza 
solidarność ■ w tej walce o pokój 
jest dla nas otuchą — otuchą dla 
nas jest solidarność i poparcie ca 
łego obozu pokoju, na czele które 
go stoi Związek Radziecki i chorą 
ży pokoju — Józef Stalin“.

^Następnie przemawiał przedsta­
wiciel młodzieży chińskiej Sie 
Mon-gan.

„Chociaż młodzież chińską i poi 
ską dzielą tysiące kilometrów —
mówił Sie Mon-gan — to jesteśmy 
sobie bardzo bliscy, bo łączy nas 
wspólny cel — walka o pokój 1 
zbudowanie lepszego życia ’.

Spotkanie młodzieży Bydgoszczy 
z młodzieżą zagraniczną upłynęło 
w atmosferze serdecznej przyjaźni.

W. Wyższej Szkole Rolniczej w 
Olsztynie na akademię z. okazji 
Światowego Dnia -Młodzieży, przy­
byli studenci chińscy.

Na Wieczornicy w Zakładach Na 
prąwczych Wagonów w Ostródzie, 
w której wzięło udział ponad ty­
siąc młodych robotników i młodzie 
ży szkolnej, gorąco przyjmowano 
młodego Koreańczyka, Aming-sien. 
W czasie spotkania, zebrani mamie 
stowali swą przyjaźń dla bohater­
skiej młodzieży koreańskiej oraz 
wolę walki o pokój.

P o m n ik  Le n in a
odsłonięto w Podebradach

w Czechosłowacji
PRAGA PAP. W Podebradach w 

Czechosłowacji odbyło się uroczy­
ste odsłonięcie pomnika Włodzimie­
rza Lenina.

Twórcą pomnika jest artysta rzeź 
biarz Jan Laudy.

Pierw szy występ Teatru im. Mossowieta
przyjęty entuzjastycznie p rzez warszawska publiczność

WARSZAWA PAP. W dniu 9 bm. 
w Państwowym Teatrze Polskim 
odbył się pierwszy uroczysty wy­
stęp odznaczonego orderem Czer­
wonego Sztandaru Pracy — Mos­
kiewskiego Państwowego Teatru 
Dramatycznego im. Mos-sowieta.

Na przedstawienie przybył, wita­
ny długotrwałymi oklaskami, Prezy 
dent Bolesław Bierut.

Obecni byli na- przedstawieniu 
członkowie Biura Politycznego KC

Na najtrudniejsze odcinki frontu Sześciolatki

0 planową dostawę 
buraka cukrowego

r̂<v!,ar!0'vY Przebieg kampanii cu- 
rij Piczej zależy w dużym slop- 

należytej o.rgShizacji wy- 
0wr buraka, od jego dostawy 

Nni r°bu- ^  tegoroczna kam- 
$5 ,Ja w okręgu gdańskim już na 
fyrn ni wsfęnie napotkała pod 

"'zględem na poważne trucł- 
bfZM Przyczyną ich stałe się 
^Uiof wszystkim złe warunki 
ko sferyczne, opóźniające wy- 

i* a więc i planową dostawę 
!o p a  do cukrowni. Spowodowa- 
Ikna Kdkakrotne zahamowanie 

Mai- 
które 

oracę.

"rcd k’.'kakrotne 
borj^Kcji _ w cukrowniach 
iąU’ S'viec’e i Kętrzyn, 
ź ^  Pierwsze rozpoczęły

t>rz wykonuje : 
t^ tr?uty surowca, i  Jo li

Vw?e*tn<cy konferencji powitali o-jwać rozmowy międzyparlamentar- 
sU P ie wchodzącego na trybunę ile w celu pokojowego rozwiązaniana

problemu niemieckiego.
6) Proponujemy konferencji wy­

stosowanie apelu do parlamentów 
zainteresowanych krajów, by odrzu 
ciły ratyfikację układów zawartych 
w Bonn i Paryżu.

7) Uważamy za swój obowiązek 
wezwanie europejskich uniwersyte­
tów. innych wyższych uczelni i aka 
demii do zorganizowania między- 
narodcwych narad uczonych, zwła­
szcza zaś prawników, socjologów i 
historyków, co będzie również przy 
czynkiem do pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego.

8) Uważamy wreszcie za rzecz 
konieczną jak najdalej idące popar­
cie inicjatywy wszystkich odpowie­
dzialnych i wpływowych osobistoś­
ci gotowych do współpracy w dzie­
le zapewnienia pokoju.

Zebrani przyjęli te propozycje 
długotrwałymi oklaskami.

Rektor Berlińskiego Uniwersyte­
tu im. Humboldta, znany prawnik 
prof. dr Neye podkreślił, że „układ 
ogólny“ i układ paryski pozostają 
w oczywistej sprzeczności z pra­
wem międzynarodowym.

W imieniu norweskich przeciwni­
ków remilitaryzacji Niemiec zachód 
nich powitała serdecznie konferen­
cję delegatka norweska Schlocht. 
Podkreśliła ona wzmaganie się o- 
poru przeciwko remilitaryzacji Nie- 
mieć zachodnich w jej kraju i w 
innych państwach skandynawskich.

(1) potęgującym się oporze naro­
du francuskiego, w szczególności, 
francuskiej klasy robotniczej, prze­
ciwko układom z Bonn i Paryża 
oraz przeciw remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich pod kierownictwem 
generałów hitlerowskich — mówił 
delegat CGT, Gaston Monmousseau.

Na niedzielnym posiedzeniu po­
południowym przewodniczył obra­
dom członek delegacji polskiej 
ksiądz Eugeniusz Dąbrowski.

Przewodniczący Izby Ludowej 
NRD Johannes Dieckmann, kierow­
nik delegacji Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, wyraził pogląd, 
że konferencja powinna udz:e!ić od­
powiedzi na trzy następujące pyta­
nia:

1) Czy istnieją realne możliwości 
rozwiązania wszystkich zagadnień,

ć-<i5 Ko rów nież powodu jeszcze 
1 kosztowne 
by zapobiec

NipL°m’. .<We?aIeżnie od tego za wadliwą 
(.jonizację wykopków i opóżnie- 
^ t p - ^ ’ buraka ponoszą winę 

Plantatorzy. Ogółem dostar- 
IW oni dotychczas zaledwie 33 
Vró. Przewidywanych zbiorów 

cukrowego, w tym Pań- 
Gospodarstwa Rolne za- 

dla le. 13 proc. zaplanowanych 
Wj,j Pięh dostaw. Trzeba w tym 
Jty j;®c dużo opieszałości ze stro- 
PCjR ^ rownictw poszczególnych 

' .świadczy o tvm chociażby 
In»:’ zespoły majątków Ksią- 

Nogatu i Li- 
przyslaniły dotychczas

se\>,A *>i*awv. Delta
° . nie

eSfo ° e wykopków W wyniku 
»¡la Cukrownia Nowy Staw opóź 
tyj 0 ’ermin rozpoczęcia kampa- 
î yrp *3ravv>e 2 tygodnie i w dał-

cUgu narażona jest na 
Kierowca

Pę*cjar ownicy Państwowych Gos- 
tern" Rolnych, przyśpieszai- 
jjnpo wykopków buraka! Od 

t 'vart'v'em za'eży planowe prze 
%j, ozenie kampanii cukrowni- 
clrat , lego zależy zmniejszenie 
'S  . Prowca. Od tempa wykop- 

Pianowych dostaw buraka 
zmniejszenie kosztów te- 

nei kampanii cukrowniczej.

Najlepsza, najbardziej ofiarna młodzież 
zgłasza się do zaciągu pionierskiego

WARSZAWA PAP. Coraz więcej młodych patriotów zasila szeregi 
ochotników, którzy w odpowiedzi na apel Zarządu Głównego ZMP 
zgłosili się na najważniejsze odcinki pracy — do przemysłu węglo­
wego i metalowego.

pokonania istniejących jeszcze trud 
ności w naszym najważniejszym 
przemyśle, aby Plan 6-letni wyko­
nany został jak najszybciej“.

PZPR, Rady Państwa, rządu z pre­
mierem J. Cyrankiewiczem na.cze­
le, przedstawiciele stronnictw poli­
tycznych, organizacji społecznych 
i świata artystycznego stolicy.

Obecny był również charge d’af­
faires ZSRR w Polsce Zaikin oraz 
delegacja WOKS ze znakomitym 
pisarzem radzieckim A. Surkowem 
na czele. Na przedstawieniu obecni 
byli członkowie korpusu dyploma­
tycznego akredytowani w Warsza­
wie.

Występy Teatru im. Mossowieta w 
Warszawie zainaugurowało przed-' 
sławienie sztuki W. Bill-Biełocer- 
kowskiego „Sztorm“, ukazującej, 
młodą władzę radziecką w wałce >, 
utrwalenie zwycięstw Wielkiej Re­
wolucji Październikowej.

Przedstawienie było szczytowym 
osiągnięciem sztuki, aktorskiej i re­
żyserskiej, żywą ilustracją wyżyn, 
na które prowadzi teatr ' realizm 
socjalistyczny. Widzowie przyjęli 
przedstawienie z entuzjazmem.

Radosny nastrój panował na ze­
braniu młodzieży z gminy Pleśna 
w pow. tarnowskim, na które przy­
była młodzież ZMP-owska i nie- 
zorganizowana z gromad Zuchów i 
Świebodzin, aby odpowiedzieć na 
apel Zarządu Głównego ZMP.

W czasie zebrania ochotnicy za­
ciągu pionierskiego odczytali wspól­
ny list, w którym . piszą m. in.: 
„My, młodzi ochotnicy ze wsi Zu­
chów i Świebodzin idąc za przykła­
dem młodych stachanowców radziec 
kich, budowniczych Magnitogorska 
i kanału Wołga — Don, pragniemy 
rozpocząć pracę na najtrudniejszych 
odcinkach walki o budowanie dobro 
bytu w ojczyźnie. Wytężymy wszy­
stkie siły oraz wykorzystamy w 
pełni nasze zdolności, by nie za­
wieść zaufania ZMP i stać się god-

D ziś z a m ie s z c z a m y  
p ie rw s z e  z a d a n ie  
n a s z e g o  k o n k u r s u

p o d  iy lu łe m :

C zy zn a s z Zw ią ze k Radziecki 
—  kraj naszych przyjaciół

s t r .  <S

Sukcesy komunistów
w wyborach uzupełniających 

we Francji
PARYŻ PAP. W uzupełniających 

wyborach samorządowych w mie­
ście Montataire w departamencie 
Ose dwa wakujące mandaty zdoby­
li komuniści.

W dniu 9 listopada odbyły się w 
departamencie Lot uzupełniające 
wybory powszechne, które przy­
niosły znaczny sukces komunistom. 
Kandydat Francuskiej Partii Komu 
nistycznej Thamier, znalazł się na 
pierwszym miejscu.

Dymisja Trygve Lie
NOWY JORK PAP. W poniedzia­

łek po południu odbyło się posie­
dzenie plenarne Zgromadzenia Ogól 
nego, na którym Trygve Lie zło­
żył rezygnację ze stanowiska se­
kretarza generalnego ONZ,

nymi miana czołowych realizato­
rów zadań Planu 6-letniego“.

* * *
Coraz liczniej napływają zgłosze­

nia do pracy w górnictwie młodzie- 
żŷ  Warmii i Mazur. Ostatnio z Ol­
sztyna wyjechała już druga grupa 
ochotników — pionierów.

Jeden z tych ochotników, Micha! 
Kołakowski ze wsi Kochanówka w 
pow. Lidzbark oświadczył: „Do­
tychczas pracowałem u kułaka. W 
czasie kampanii wyborczej zosta­
łem członkiem gromadzkiego ko­
mitetu Frontu Narodowego. Po do­
kładnym zapoznaniu sie ze wspa­
niałym Programem Frontu Narodo­
wego zrozumiałem, że moim zada­
niem jest stanąć w szeregach tych, 
którzy ten program realizują. W 
pełni zdaję sobie sprawę, że pracu­
jąc jako górnik przyczynię się do 
szybszej realizacji Programu Fron­
tu Narodowego“.

* * *
Młodzi ochotnicy zaciągu pionier 

skiego.z woj. szczecińskiego, którzy 
przebywają już. na kursach przygo­
towawczych do pracy w kopalniach, 
przesyłają wiele listów dr> swyHi 
kolegów i do Zarządu Woj. ZMP, 
opisując warunki życia i nauki; w 
listach tych dziękują oni ZMP za 
skierowanie ich do pracy w gór­
nictwie.

List taki do swych kolegów prze 
słał m. in. Antoni Pałecki, który 
jako jeden z pierwszych zgłosił się 
na apel ZG ZMP. Obecnie przeby­
wa on na kursie w Rusinowej 
k/Wałbrzycha, gdzie przoduje w 
nauce i pracy społecznej.

„Gdy przyjechałem do ośrodka i 
otrzymałem mundur, stypendium i 
zobaczyłem, jaką opieką nas oto­
czono — pisze on w swym liście 
— czułem się uszczęśliwiony. Przy 
pomniałem sobl; czasy orzedwojen 
ne, kiedy to dzieci robotników i 
chłopów nie mogły nawet marzyć 
o nauce. Jestem szczeU lwy, że mo­
gę uczyć się trudnego i odpowie­
dzialnego zawodu górnika. Chciał 
bym jak najszybciej stanąć do sa­
modzielnej pracy w kopalni Chciał 
bym swoją pracą przyczynić się do

W trosce o zdrowie i wychowanie dzieci
Państwo ludowe otacza troskliwą opieką matkę i dziecko Dowo 

dem tej troski jest rosnąca stale liczba przedszkoli i żłobków  ̂w któ­
rych dzieci spędzają czas pod okiem wykwalifikowanych wycho- 
wawczyń.

Niedawno przy ul. Abrahama w Oliwie, został oddany do użyt­
ku żłobek dla dzieci robotnic Zakładów Dziewiarskich. Znalazło w 
mm pomieszczenie około 70 dzieci.

Zgon przewodniczącego CIO
LONDYN PAP. Agencja Reutera 

donosi, fż w San Francisco zmarł 
przewodniczący organizacji amery­
kańskich związków zawodowych 
CIO — Murra*

A uwoicybudowuny gmach w którym mieści Sic żłobek. Przestronne, jas­
ne, nowoczesne urządzeniu, stała opieka lekarska — gwarantują zdrowie 

i prawidłowy rozwój niemowląt.

Dzieci obok troskliwej opieki wychowawczej otrzymują w ciągu dnia 
kilkakrotnie posiłki.

Na zdjęciu widzimy, jolę zajadają z apetytem smacznie przyrządzony, 
wysokokaloryczny obiad.
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Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Poznajemy wspaniałe 
kraju zwycięskiego socjalizmu

Wystawy, koncerty, konkursy w całej Polsce —nowe kluby TPPE

K r a k ó w  u c zc ił 29 ro c zn ic ę
•  •  •  zb ro jn e g o  w y s tą p ie n ia  ro b o tn ik ó w

O S i U O n i e C l U  p r z e c iw  k r w a w y m  r z ą d o m  b u r ż u a z i '
<1 *> krakgw  PAP 5>Q lat. leniu, w hczne Dooztv sztandarowe, dele«*'

IlARSZAITA PAP. W związku z Miesiącem Pogłębienia Przyjaźnij Pierwszy dział wystawy poświę 
Polsko-Radzieckiej, odbywają się w całym kraju liczne imprezy popularyeony jest wspólnej walce Armii Ra 
żujące wspaniałe osiągnięcia kraju zwycięskiego socjalizmu.
Otwarta w Wojewódzkim Ośrod­

ku Szkolenia Partyjnego w KRA­
KOWIE wystawa obrazuje 8-letni
dorobek Polski Ludowej .we
wszystkich dziedzinach życia K»spo 
darczego, społecznego i kulturalne 
go. Specjalna gablotka poświęcona 
jest budowlom socjalizmu, wznoszo 
nym dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego. Szczególne zaintereso­
wanie zwiedzających wzbudzają 
zdjęcia, przedstawiające pracę ol­
brzymich spychaczy „Stalińców“ i 
innych maszyn dostarczonych
przez Związek Radziecki, które praj 
cują przy budowie Nowej Huty, 
siłowni Jaworzno II oraz przy bu­
dowie nowycii kopalń.

Osiągnięcia w rolnictwie, obrazu­
je rozwój ośrodków maszynowych, 
spółdzielni produkcyjnych, stosowa 
nie w coraz większym stopniu przo 
dujących metod radzieckich w gos­
podarce rolnej i hodowlanej oraz 
szybki wzrost dobrobytu, kultury i 
oświaty mas chłopskich.

Olbrzymi rozmach socjalistyczne 
go budownictwa na Ziemiach Od­
zyskanych ilustrują m. in. wspania 
łe osiągnięcia wrocławskiego Pafa- 
wagu, Stoczni Szczecińskiej i ko­
palń Zagłębia Wałbrzyskiego.

Ponadto w .Miejskiej Bibliotece 
Publicznej w Krakowie otwarto wy 
stawę książki, poświęconą Wielkiej 
Rewolucji Październikowej i jej 
twórcom oraz pięciolatkom Stalinów 
skim i XIX Zjazdowi Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego.

Z okazji Miesiąca — Państwowa 
Filharmonia rozpoczęła cykl kon­
certów muzyki radzieckiej koncer­
tem symfonicznym, poświęconym 
twórczości Prokofiewa. W progra 
mie koncertu, którego wykonawca­
mi byli: chór i orkiestra Filharmo- 

pod dyr. Kazimierza Wiłkomir­
skiego oraz pianistka Maria Wił-! lizatoiskie

komirska, wykonano m, in 
tę „Aleksander Newski".

Uroczyścjp. rozpoczęto również 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej w miasteczkach, 
gromadach, PGR i spółdzielniach 
produkcyjnych w;oj. krakowskiego. 

* * *
Na Placu Stalina w LUBLINIE 

urządzona została przez ORZZ wiel 
ka wystawa, której tematem jest 
braterski sojusz polsko-radziecki.

dzieckiej i odrodzonego Wojska Po!
. , i skiego od Lenino do Berlina. Dal-
Ka ' ’ i sze zdjęcia i wykresy pokazują po­

moc gospodarczą udzielaną Polsce 
przez ZSRR, obrazują wzrost obo­
pólnej wymiany handlowej, która 
pomaga w rozwoju potencjału go­
spodarczego naszego kraju.

Wystawę zamyka plansza, ukazu 
jaca symbol przyjaźni i pomocy 
Związku Radzieckiego —• makietę 
Pałacu Kultury i Nauki w Warsza­
wie.

Konferencja partyjne-techniczna
w Z a k ła d a c h  M e c h a n ic zn y c h  » U r s u s «

WARSZAWA PAP. Dnia 9 bm. w 
Zakładach Mechanicznych „Ursus" 
odbyła się konferencja partyjno-te- 
chniczna, która zgromadziła czoło­
wych aktywistów nartyjnych, związ 
kowych, ZMP-owskich, przodowni­
ków pracy, racjonalizatorów i pra­
cowników technicznych.

Konferencja została przygotowa­
na i zwołana w związku z wielkim 
wzrostem zadań produkcyjnych 
„Ursusa“.

W ubiegłych latach postęp tech­
niczny w zakładach tych nie nadą­
żał za wzrostem zadań, co spowo­
dowało trudności w realizowaniu 
planów. Dopiero nowe kierownic­
two organizacji partyjnej, związko­
we i techniczne — od początku br. 
przystąpiło do likwidowania trud­
ności. I wówczas, 4 miesiące temu, 
aktyw partyjny fabryki postanowi! 
zorganizować konferencję partyjno- 
techniczną. Pogłębiono pracę maso- 
wo-polityczną i w oparciu o nią, roz 
począł się szturm na przestarzałą 
technikę produkcji.

W toku przygotowań do konferen 
nil pod dyr. Kazimierza Wiłkomir- j cji zgłoszono 1764 wnioski racjon i- 

— —.— -— ss— vint ! •:—*.—-i-:- z czego 517 już zreali­

zowano. W unowocześnianiu tech­
nologii produkcji dopomogli załodze 
pracownicy naukowi.

W rezui lacie — od połowy ub. 
mieś. osiągnięto wzrost tempa pro 
dukcji o 12 proc. w stosunku do 
iipca br„ a o 71 proc. w stosunku 
do ub. roku. Zabezpieczyło to peł­
ne realizowanie planów.

Konferencja partyjno-techniczna 
podsumowała wyniki tych prac, a 
jednocześnie Dostawiła załodze no­
we zadania, których wykonanie za­
pewni dalszy wzrost produkcji, o- 
raz dobra realizację planów w przy 
szłym roku.

W KOSZALINIE w dniu inaugu­
racji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej otwarty został
pierwszy w Województwie Okręgo­
wy Kiub Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej,* .j, *

Z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Pizyjaźni Polsko-Radzieckiej mło­
dzież Pałacu im. Bolesława Bieruta 
w KATOWICACH przygotowała 
konkurs recytacji prozy 1 poezji ra­
dzieckiej i polskiej, obejmujący 
wszystkie szkoły województwa. Eli­
minacje do konkursu odbędą się ko 
lejno w poszczególnych szkołach, a 
następnie'w powiatach, po czym 
zwycięzcy eliminacji wystąpią w 
grudniu br. w Pałacu Młodzieży w 
Katowicach.

Dla uczestników konkursu przewi 
dziane są nagrody oraz/dyplomy u- 
r,nania i wyróżnienia. /

Zarząd TPP-R w ŁODZI zorgani 
zował dla młodzieży szkolnej kon­
kurs pieśni i tańca narodów ZSRR 
oraz recytacji utworów radzieckich 
Tematy do konkursu młodzież bę­
dzie czerpać z tygodnika „Przy­
jaźń“, który zamieszcza na swych 
lamach recytacje oraz piosenki prze 
widziane dla zespołów amator­
skich.

W czasie przygotowań do konkur 
su najlepsze zespoły szkolne wystą 
pią w łódzkich zakładach pracy.

KRAKÓW PAP. 29 lat temu, w 
dniu 6 listopada 1923 r. proletariat 
Krakowa zbrojnym wystąpieniem 
odpowiedział burżuazyino : obszar- 
niczemu rządowi chłeno • piasta 
na wprowadzenie sądów doraźnych, 
militaryzacje kolei oraz uchwalenie 
szeregu antyrobotniczych ustaw. W 
czasie toczących się w pamiętne dni 
listopada na ulicach Krakowa kr w a 
wych walk, które były wyrazem re 
wolucyjnei postawy mas ludo­
wych, ■ od kul granatowej policji 
zginęło 18 robotników, a kilkudzie­
sięciu zostało ciężko rannych. Na 
pomoc robotnikom krakowskim po­
spieszyli chłopi z Chrzanowa, 
Szczakowej, Krzeszowic oraz od­
działy robotnicze Zagłębia Dąbrów 
sldego i Wieliczki.

W rocznicę wydarzeń listopado­
wych mieszkańcy Krakowa złożyli 
hołd pamięci bohaterskich robotni­
ków. poległych w czasie walk w 
¡'¡23 r. Na cmentarzu Rakowieckim 
wokół mogił poległych skupiły się

liczne poczty sztandarowe, 
cje partii, krakowskich zakłado* 
pracy j organizacji społecznych.

Przemówienie wygłosił przewo - 
ńiczacv ORZZ Władysław Kozub, 
po czym o walkach robotników 
opowiedział uczestnik powstania 
Władysław Jodłowski.

Przv dźwiękach Międzynarodowa
delegacje złożyły wieńce na gr<> 
bach poległych.

Ekipa węgierska
na konkurs skrzypcowy 

im. Wieniawskiego
BUDAPESZT PAP. Na między­

narodowy konkurs skrzypce^ 
Ink Wieniawskiego, który odbędzi- 
się w grudniu w Polsce, wyznacz* 
ńo ekipę artystów węgierskich _ 
składzie: Kaiman Banyak, Csaoa 
Bokay, Marta Hidy i Józef Szasz-

W

4.463 spółdzielnie produkcyine

Chłopi coraz hardziej przekonują się 
o wyższości gospodarki zespołowej

WARSZAWA PAP. Ruch spół­
dzielczości produkcyjnej osiągną! w 
tym roku dalszy poważny postęp. 
Coraz to nowe grupy chłopów mało 
i średniorolnych w różnych groma­
dach decydują się pójść śladami 
spółdzielców.

Nasze przodujące spółdzielnie, w 
których osiąga się nieznane przed­
tem na wisi plony, w których pow­
stały liczne placówki socjalne i kul­
turalne, budzą żywe zainteresowa­
nie i uznanie okolicznych chłopów. 
Z ich osiągnięciami zapoznały się

Robotnicy radzieccy przekazują
swe doświadczenia polskim towarzyszom

ciepłowni elektrycznej Nr 9 „Mo­
senergo“.

Energetycy radzieccy przesyłając 
załodze elektrowni w Tarnowie go­
rące braterskie pozdrowienia sfwier 
clzają, że są zawsze gotowi podzie- 

j iić się z polskimi przyjaciółmi do- 
I świadczeniami i osiągnięciami w 
swej pracy.

W prostych serdecznych słowach 
opowiadają radzieccy robotnicy o 
swych sukcesach, wyjaśniając ich 
przyczyny i źródła. Opracowane 
przez siebie usprawnienia procesów 
piodukcyjńych, nowe metody pracy 

procesy technologiczne przekazu- 
, .  . . i ie załoga radzieckiej elektrowni —

cykl.cznosci w gor-j polskim robotnikom.
Cieszymy się z Waszych sukce­

sów produkcyjnych — piszą w za­
kończeniu robotnicy radzjeccy — i 
wyrażamy przekonanie, że załoga 
elektrowni w Tarnowie poprzez swą 
ofiarną pracę wniesie swój wkład 
w walkę o pokój na całym świecić, 
ó dalszy rozkwit Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

WARSZAWA PAP. Robotnicy 
polscy, górnicy, hutnicy, metalow­
cy, energetycy i inni otrzymują sta­
le od radzieckich robotników listy, 
w których dowiadują się o zdoby­
czach j osiągnięciach radzieckich, 
o nowych metodach pracy i sukce­
sach uzyskanych w produkcji.

Ostatnio górnicy kopalni „Cze­
ladź“ otrzymali serdeczny list od 
górników oddziału Nr VI kopal­
ni -Tn. S. Ordżonikidze.

W liście tym radzieccy towarzy­
sze opowiadają polskim górnikom 
o 6wych osiągnięciach, uzyskanych j ; 
dzięki zastosowaniu nowych metod 
piacy — tzw. 
n’ctwie.

Górnicy radzieccy zaznajamiaj? 
polskich górników z prawidłowym 
organizowaniem pracy, przygoiowa 
nieni maszyn i narzędzi, a następ­
nie z właściwym ich zastosowaniem'.

Górnicy radzieccy p!szą następnie 
b pracy poszczególnych brygad, 
wskazują jak szybciej wydobywać 
węgiel, sprawniej ładować go. i 
transportować na powierzchnię.

Równie serdeczny list otrzymali 
robotnicy elektrowni w Tarnowie 

, od załogi elektrowni należącej do

R o zw ią za n ie  problem u
w duchu układu poczdamskiego i propozycji ZSRR 

w a ru n k ie m  u trw a le n ia  p o k o ju  w  Eu ro p ie
Przemówienie J. Iw aszkiew icza na Międzynarodowej Konferencji w Berlinie

BERLIN PAP. W dniu 9 listopada na popołudniowym posiedze­
niu Międzynarodowej Konferencji w sprawie pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego — członek delegacji polskiej Jarosław Iwasz­
kiewicz wygłosił przemówienie, w którym oświadczył m. in.:

dia jego wiedzy i sztuki, dla jegoMy, Polacy, zajmujemy specjalną, 
pozycję w stosunku do narodu nie­
mieckiego: pozycję tę Wyznaczyły 
nam zarówno geografia jak i histo­
ria. Od tylu stuleci stawaliśmy prze 
ciw sobie z orężem w dioni zma­
galiśmy się przez całe wieki, ale 
— o czym się na ogól mało pamię­
ta — bywały również czasy, kiedy 
podawaliśmy 6obie dłoń. rozumie­
liśmy się, uczyliśmy się nawzajem 
i wywieraliśmy na siebie pokojowy 
wpływ.

Doświadczenia ostatniej wojny 
pozornie przekreśliły owe stosunki 
pokojowe. Niektórym może wyda­
wało się nawet, że doświadczenia 
te przekreśliły możliwość odrodze­
nia takich stosunków. To, co prze­
szła Polska i jej stolica Warszawa 
.pod jarzmem hitlerowskiego oku­
panta, utkwiło na długo w pamięci 
narodu.

Ale nam, Polakom, nawet w naj­
czarniejszej nocy znienawidzonego 
ucisku nie przychodziła do głowy 
myśl o wyniszczeniu narodu nie­
mieckiego. I nie diitego. że jest 
to naród liczny i silny, ale dlatego, 
że mamy dla wielkości tego narodu,

techniki i organizacji, dla jego ucz­
ciwości i pracowitości głęboki i 
szczery szacunek.

Dochodzimy do głębokiego prze­
konania, że za wszystko co się sta­
ło pomiędzy Polską a Niemcami 
spada wina nie na sam naród nie­
miecki, ale na niektóre instytucje 
1 siły socjalne, które bynajmniej te­
go narodu ani jego ducha nie wy­
rażały i nie wyrażają.

Toteż w naszych rozważaniach 
musimy zastanowić się, jak znaleźć 
drogę do najlepszej części społe­
czeństwa niemieckiego, jak dobrzeć 
do rdzenia myśli i odczuwań nie­
mieckiego narodu. Przykład nasze­
go współżycia z Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną jest dowodem, 
że te stosunki nie tylko mogą się 
stać poprawnymi, ale mogą prze­
rodzić się w przyjaźń, mogą nie 
tylko przestać być zarzewiem woj­
ny ale przeciwnie, stać się podsta­
wą pokoju w Europie, a co za tym 
idzie — na całym świecie. Oparcie 
się na elementach prawdziwie lu­
dowych w społeczeństwie niemiec-

Jeszcze jeden

barbarzyński nalot na Phenian
PEKIN PAP, Agencja Nowych 

Chin donosi, że samoloty amery­
kańskie bombardują nadal w barba­
rzyński sposób spokojne miasta 
Korei północnej.

W nocy z 8 na 9 listopada ame­
rykańscy piraci powietrzni dokona­
li bestialskiego nalotu na Phenian 
i okolice. W nalocie, który trwał 
kilka godzin, wzięła udział znaczna 
ilość ciężkich bombowców amery­
kańskich tzw. „twierdz latających".

W wyniku tego nalotu wiele do­
mów mieszkalnych zostało zburzo­
nych i wiele osób spośród ludności 
cywilnej znalazło śmierć’w płomie­
niach, iub pod gruzami domów.

Amerykanie nadal 
masakrują jeńców
P E K IN  P A P . J a k  d o n o s i A g e n c ja  

N o w y c h  C h in , s z e f  d e le g a c ji  k o re a ń -  
s k o -c h iń s k ie j ,  p ro w a d z ą c e j ro k o w a n ia  
ro z e jm o w e  w  K o re i, g e n e r a ł  N a m  I r  
z lo ży i 9 b m  n a  rę c e  sze fa  d e le g ac ji 
a m e r y k a ń s k ie j  s ta n o w c z y  p ro te s t  
p rz e c iw k o  n o w e j m a sa k rz e  lu d o w y c h  
je ń c ó w  w o je n n y c h . D n ia  6 b m . A m e ­
ry k a n ie  z ra n i l i  w  o b o z ie  je n ie c k im
a* wysate Psagftam ?1 jeńców*

Tltow ska polityka głodu a nędzy
Podnieść o 100 proc. czynsze datków tysiące drobnych gospo- przemyśle. Równocześnie zaś siać 

mieszkaniowe, zmniejszyć fundusz darstw chłopskich sprzedano na !i- ich na to, by za jeden ąmerykan- 
piac, ograniczyć sprzedaż artyku- cytacji. ski czołg płacić sumę równą węz­
łów żywnościowych, zredukować do O tych faktach milczy titowska nym zarobkom tysiąca robotmkow 
minimum świadczenia społeczne propaganda. Milczy ona również o jugosłowiańskich, stać ich na ta- 
— oto treść ostatnich zarządzeń tym, że wojenna polityka rządzą- ki „gest“ jak sprzedaż za 92 dola- 
tltpwskiej. rady gospodarczej. W cej kliki doprowadziła narody -Ju ry tony ołowiu, która _ na zacho- 
ten sposób jugosłowiańska klika gosławu do nędzy, że z 282 mi tiar- dzie kosztuje 370 dolarów, stać icn 
zamierza „uzdrowić“ znajdującą dów dynarów, przewidzianych na na wszystko. ; czego wymaga od 
się w opłakanym stanie gospodar- wydatki budżetowe w roku 1952/53, nich amerykański rozkazodawca, 
kę kraju, uratować bilans płatni- 210 miliardów, czyli 75 proc. prze- zbrodnicze kalkulacje szajki ti- 
czy, osiągnąć stabilizację cen i za- znaczą się na cele wojenne. towskich sprzedawczyków wywołu-
pobiec dalszej inflacji dynara. Milczy się o sumach przezna- jg sprzeciw nawet wśród, zdawa-

Komentator radia belgradzkiego czonycli na budowę, baz 1 portów }oky sję najwierniejszych, poplecz- 
oświadczył niedawno: „Na skutek wojennych, lotnisk, dróg strategi- ników belgradzkiego faszysty. Wy 
podwyżki czynszów mieszkanio- cznych. stąpienia członka tzw. Biura Poii-
wych siła nabywcza ludności By zadowolić amerykańskich im tycznego partii titowskiej, Bingo-
zinniejszy się rocznie o 3 mili nr- pena!¡stów, Tito realizu je na sze- ze Neskowicza .aresztowanego w
dy dynarów“. A więc belgradzcy roką skalę swą zbrodniczą teorię, przeddzień kongresu partii, oraz 
faszyści ograbiają naród z 3 mi- jakoby industrializacja była Jugo- gwałtowny atak generalnego sekre 
liardów dynarów, aby zdobyć do- sławił niepotrzebna. I tak, niszcząc tarza rządu, Diuricza, na zgnillz- 
datkowe środki na realizację zbro- żywy_ organizm gospodarki naro- nę mora!ną panująca wśród titow- 
jeń . dowej, w 1951 r. wstrzymano bu- ców — Są tego nowymi dowoda-

W Jugosławii panuje głód. Sza dowę 450 mniejszych i większych ml 
leje istna orgia spekulacji. Docho- przedsiębiorstw przemysłowych, Wokó, Związku Jugosłowiańskich 
dzi do tego, że wartość wynagro- które miały służyć produkcji po- palriot6w skupialg się cora2 Hcz- 
dzenia miesięcznego równa się ce- kojowej. W bieżącym roku. Iikwi- niejsze zast„py patriotów goto- 
nie kilku kilogramów mąka dacja jugosłowiańskiego przemy- h df) walki Q wyzwolenie Ju-

Titowcy usiłują tłumaczyć swe słu pokojowego trwa nadal. Rosną gos}awji spod w|adzy rzędzącej
drakońskie zarządzenia klęską po- zastępy bezrobotnych Liczba ich k[jki { — imperialistycznych mo- 
suchy. ale nie mogą równocześnie sięga juz ćwierć miliona. codawców. Nienawiść do faszy-
zaprzeczyć, że obszar zasiewów Titowcy głoszą, ze Jugosławii titowskiej ogarnia cały na- 
został w roku bieżącym znacznie me stać na to, by nakarmić lud- rdd 
zmniejszony w stosunku do roku ność miast i wsi, nie stać ha bu-
¡951, i że wskutek zwiększenia po- dowę mieszkań, na inwestycje % RADOMUt SZARANOWICZ.

kim pozwoliło nam na stworzenie 
przyjaznych dobrosąsiedzkich sto­
sunków, na owo spotkanie na Odrze 
i Nysie, które jest spotkaniem za­
ufania i wzajemnego zrozumienia.

Rozwiązanie pokojowe sprawy 
niemieckiej — o co nam tu wszyst­
kim zebranym jednakowo chodzi — 
jest całkowicie możliwe w oparciu 
o elementy demokratyczne narodu 
niemieckiego, o jego poczucie spra­
wiedliwości i słuszności, o jego głę 
bokie nurty demokratyczne. Bo 
przecież nurt ludowy niemieckiego 
narodu istnieje rzeczywiście. Styka­
my się z nim na każdym kroku, 
pulsuje on i płynie. Nurt wartki, 
gorący, szczery i potężny, nurt tak 
żywy, że go nie zasypie i zasypać 
nie może złoty amerykański piasek.

Wiemy, że naród niemiecki nie 
życzy sob’e nowej wojny, jak i my 
jej sobie nie życzymy. Znając na­
ród niemiecki, tak jak my go zna­
my, polegając na jego rozsądku i 
na bolesnych doświadczeniach, któ­
re nauczyły go nie jednej rzeczy, 
wierzymy, że nie da się on wciąg­
nąć do nowej wojny, do trzeciej 
wojny światowej.

Mogę tutaj oświadczyć — stoso­
wnie do deklaracji Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, wydanej 
z okazji dzisiejszego naszego zjaz 
dii — że naród polski w pokojowym 
rozwiązaniu problemu niemieckiego 
w duchu układu poczdamskiego i 
propozycji zawartych w znanych no 
tach rządu radzieckiego «— widzi 
niezbędny warunek utrzymania i u- 
trwalcnia pokoju w Europie oraz 
warunek bezpieczeństwa zarówno 
dla narodów sąsiadujących z Niem­
cami, jak też warunek bezpieczeń­
stwa dia samego narodu niemiec­
kiego. A gdy mnie kto spyta, jaki 
jest najważniejszy warunek pokojo­
wego rozwiązania kwestii niemiec­
kiej, to mu odpowiem: naród nie­
miecki musi zagadnienie swojej jed 
ności, swojego pokoju, swojego losu 
ująć we własne ręce.

tysiące chłopów z różnych woj®" 
wództw w czasie masowych wyci®- 
czek w okresie przedziałowy”1- 
Wielu uczestników tych wyciecze* 
oraz wycieczek do Związku Radzic­
kiego stało się gorącymi propag*̂  
torami spółdzielczości w swych g*0' 
madach, doprowadzając do powita­
nia kilkuset nowych spółdzielni *  
ubiegłych miesiącach. i

Powstawaniu nowych spóldziel”1 
w ostatnich miesiącach sprzyja'3 
atmosfera ożywionej pracy politycy 
nej na wsi. W dyskusjach nad Pm 
gramem Frontu Narodowego chM* 
podsumowali swoje wielkie osią?' 
nięcia w warunkach władzy ludm 
wej, gruntowniej wyjaśnili sob^ 
wiele nurtujących ich spraw, lep'ej 
poznali perspektywy rozwojowe w®1' 

Ogólna liczba spółdzielni wzr0*1* 
w związku z tym — według osła 
nich danych — do 4.463, z êS° ̂  
ciągu października powstało 
spółdzielni. Jednocześnie liczny®" 
gromadach komitety założycieisk 
prowadzą nadal intensywną prac» 
organizacyjną.

Najżywiej rozwija się w tym 
ruch spółdzielczości produkcyjny 
w przodującym pod tym względey 
woj. wrocławskim. Przez 10 rmy 
sięcy br. powstało tam 341 nowy*” 
spółdzielni, a w październiku — 6 ‘

P ie r w s z a  ses]a 
A k a d e m ii N a u k
Luiioweg Korei

MOSKWA PAP. Agencja
donosi z Phenianu:

Koreańska Centralna Agenci 
Telegraficzna podaje, że w Phe”' 
nie odbyia sie pierwsza sesja AK”, 
demii Nauk Koreańskiej Re-publ 
Ludowo - Demokratycznej. v. 

Na sesji wybrano skład PreZ-ij 
diiim Akademii, do którego weJ?0j 
Hon Men-hi, Coj Sam-er, 
Men-ik i wielu innych wybitny1̂, 
uczonych koreańskich. Postać ̂  
wiono utworzyć przy Akader” 
aspiranturę nauk politycznych, 
nomii, prawa, historii języka i 
ratury, nauk technicznych, med_yc" 
r.y, fizyki, matematyki i chemii-

Sukcesy Vietnamski®i 
Armii Wyzwoleńczej
PARYŻ PAP. 2 Hanoi don06^  

że oddziały Vietnamskiej Arnu.1 
dowej zdobyły lotnisko i 
Quinh Nhat, położone nad 
Rzeką w odległości 56 km na P ¡, 
dniowy wschód: od Lachau, Pr^ iv„ 
nająć w ten sposób szosę —• > 
ne ' lądowe połączenie między ‘ f 
nymi placówkami francuskiego * 
pusu ekspedycyjnego w tym °

ktTCiężkie walki toczą się *  ?Ly 
gu Thai-Binh na połudn 
wschód od Hanoi.

Blisko 11 milionów mieszkańców Trizonn 
potępiło wojenną politykę Adenauera

BERLIN PAP. Jak donosi agen­
cja ADN z Duesscldorfu, w ciągu 
4 zaledwie dni 1.307.116 mieszkań­
ców Niemiec zachodnich wypowie­
działo się w referendum ludowym 
przeciwko „układowi ogólnemu“, 
za zawarciem traktatu pokojowego 
z Niemcami. Tym samym do dnia 
3 bm. 10.981.085 mieszkańców po­
tępiło politykę wojenną rządu Ade­
nauera, opowiadając się za poko­
jem.

W okresie od 30 października do 
3 listopada w samej tylko pólnoc- 
iłcą Westfalii 508.944 obywateli za-

chodnic - niemieckich głoso'^ 
przeciwko „układowi ogólnemu - 

* •  z<! 
Agencja ADN podaje z 

delegacja Kongresu Młodzieży
mieckiej, który obradowa! w rie
dzierniku br. w Duesseldprf,e> r5(3- 
kazała deputowanym do _Buno _ 
gu list otwarty, inforrńuiąęV 'iści® 
stanowieniach kongresu. , 
tym młodzież zachodnio - pi«

dn!<n wzywa deputowanych. — rj3( 
dopuścili do ratyfikacji M. j$ 
ogólnego“ oraz przyczymli **
przewrócenia jedności .Niemi«“*



#r. m  nssjr tetjts w r ś w r z a Sir. f

NIE USTAWAJMY W PRACY AGITACYJNEJ
Wielkie, imponujące zwycięstwo 

odniósł nasz naród w wyborach. 
Do tego zwycięstwa przyczyniła się 
w poważnym stopniu praca maso­
wo - polityczna, praca agitatorów.

Mówią o tym liczby: 60 tys. dzia­
łających w całym kraju Komitetów 
Frontu Narodowego z półmiliono­
wą armią działaczy, w tym 300 
tys. bezpartyjnych; 800 tys. agita­
torów, w tym znów połowa bezpar­
tyjnych.

Mówią o tym nowe i różnorodne 
foimy agitacji przedwyborczej, ze­
brania środowiskowe i spotkania z 
kandydatami, w których ogółem 
uczestniczyło ponad 6 milionów wy 
borców.

O wielkiej roli agitacji w zwy­
cięstwie wyborczym mówią przede 
wszystkim ludzie, dla których okres 
kampanii stał się wielką szkolą 
świadomości i aktywności.

Naszym agitatorom, tym daw­
nym, doświadczonym już działa­
czom, i tym nowym, którzy zetknę­
li się z pracą masowo - polityczną 
dopiero w okresie przedwyborczym, 
dostarczyła kampania wyborcza 
dziesiątków i setek niezbitych do­
wodów na to, że nie ma trudnych 
terenów dla naszego słowa prawdy. 
Chodząc od domu do domu. od 
chaty do chaty, potrafili oni prze­
konać ludzi, nawet mało uświado­
mionych i wahających się jeszcze, 
o słuszności naszej drogi, ukazać 
im piękno f rozmach naszych pla­
nów. Tłumacząc i wyjaśniając, de­
maskując wroga i pomagając w usu 
waniu napotykanych braków { uste­
rek, agitatorzy przekonali się o wiel 
kiej sile oddziaływania, jaką posia­
da nasza partia w mobilizacji mas 
do walki o realizację Programu 
Frontu Narodowego.

Gdy dziś oceniamy wielkość
odniesionego zwycięstwa, nie wol

no nam zapominać, że jest ono 
punktem wyjścia do dalszej, wy­
tężonej pracy i walki.

Bojowe zadanie, postawione 
przez partię przed agitatorami, 
zostało zwycięsko wykonane. Ale 
już dziś piętrzą się inne, nowe 
zadania. Miliony uczciwych ludzi 
kartką wyborczą poparły Pro­
gram Frontu Narodowego. Dziś 
trzeba, aby te miliony czynem 
pomogły realizować ten Program. 
Chodzi o to, by wyborcze do­
świadczenia zwiększyły celność 
naszej agitacji — zakładowej, 
gromadzkiej, czy domowej; by 
zdobyte doświadczenie i zaufanie 
zostało wykorzystane w codzien­
nych bitwach o plan, o produkcję 
węgla i zboża, o wykonywanie 
przez wieś obowiązków wobec 
państwa.
Partia wyszła z wyborów jeszcze 

silniejsza niż była. Zaktywizowali 
się bierni towarzysze, wyrósł no­
wy aktyw bezpartyjny. Wysoko 
wzniosła się fala entuzjazmu i 
aktywności. Nie dopuścić do jej 
opadnięcia, wykorzystać ją na coraz 
to nowych odcinkach wielkiego 
frontu walki o pokój i Plan 6-letni 
— oto zadanie, stojące dziś przed 
całą partią i każdą jej organizacją. 
W wypełnianiu go winniśmy korzy­
stać z wielkiej pomocy, jaką są dla 
nas wskazania XIX Zjazdu. Opiera­
jąc się na konkretnych cyfrach i 
faktach przedstawionych na Zjeź- 
dzfe, może agitator powiedzieć: 
Patrzcie, jak realne są również na­
sze imponujące plany i zamierze­
nia. To, co my dziś zdobywamy, 
ludzie radzieccy już osiągnęli. A 
więc idźmy ich śladem, pracujmy 
i walczmy, jak oni, o naszą siłę, o 
socjalistyczną przyszłość.

O tym, że sami agitatorzy rozu­
mieją, że ich rola nie skończyła

się wraz ze zwycięstwem wybor­
czym, świadczą liczne prośby agi­
tatorów o przydzielenie im stałej 
pracy. Trzeba więc, aby wszyscy 
agitatorzy widzieli stojące przed 
nimi zadania na dziś i na jutro, 
żeby czuli się odpowiedzialni za ich 
wykonanie. Nakłada to poważne 
obowiązkj na wszystkie instancje 
partyjne. Każda organizacja partyj­
na, każda egzekutywa musi sobie 
w pełni zdawać sprawę z tego, że 
kierownictwo pracą masowo - poli­
tyczną jest jej podstawowym obo­
wiązkiem. To kierownictwo przeja­
wiać się musi w stałej opiece, sy­
stematycznym instruktażu, przy­
dzielaniu konkretnych zadań i 
wreszcie — w codziennej, wnikli­
wej kontroli wykonania pracy agi­
tatorów partyjnych. Pamiętajmy o 
tym, że mnożyć i zacieśniać ser­
deczne więzy, łączące partie z ma­
sami, musimy stale, codziennie. Tak 
samo, jak stale i codziennie trzeba 
słuchać głosu mas, poznawać Ich 
nastroje i potrzeby, pobudzać ini­
cjatywę twórczą.

Zwycięstwo wyborcze zapocząt­
kowało nową wielką bitwę 0 prze­
kucie w czyn wspaniałego Progra­
mu Frontu Narodowego, bitwę o 
wzmożenie sił naszej Ojczyzny, o 
dobrobyt i kulturę obywateli. Wiele 
jeszcze trzeba ofiarnego wysiłku na 
szych agitatorów, żeby każdy czło­
wiek pracy zrozumiał bezpośredni, 
nierozerwalny związek między dzi­
siejszym wykonaniem i przekrocze­
niem swej normy, a rozwojem kra­
ju, między swoim własnym, osobis­
tym interesem, a wielkością i siłą 
Polski.

Jeszcze wiele ludzkich wątpliwoś­
ci, choćby tych, spowodowanych od 
czuwanymi trudnościami i brakami, 
czeka na serdeczne i mądre wyjaś­
nienie ze strony agitatora - przy­

jaciela. Pomoc agitatora potrzebna 
jest masom w codziennej waice z 
przejawami biurokratyzmu i kumo­
terstwa, kacykostwa i spekulacji. 
Potrzebna jest w demaskowaniu, 
izolowaniu i wypieraniu niedobit­
ków wroga klasowego z naszego 
życia. W mieście i na wsi, w fabry­
ce i tramwaju, w „kolejce“, w GS, 
POM i w. zagrodzie chłopskiej trze­
ba budzić czujność, demaskować 
wrogie działania i podszepty agen 
ta imperializmu.

Żadne zwycięstwo, nawet naj­
poważniejsze, nie może nas demo 
bilizować. Dla nas zwycięstwo 
nigdy nie jest sygnałem do spo­
częcia na laurach. Wygraliśmy 
jedną batalię, a już musimy z 
nowym zapałem i nową siłą roze­
grać zwycięsko następne. Bo dla 
nas zwycięstwo — to bodziec do 
dalszej pracy i walki. Do dal­
szych zwycięstw!

B Dr.

Artyści radzieccy wśród załóg stolicy

Przedstawiciele bawiącego w Polsce, z okazji Miesiąca Pogłębienia Przy« 
jaźni Polsko-Radzieckiej, zespołu Państwowego Teatru Dramatycznego irru 

Mossowicła, odwiedzili załogę Zakładów Mechanicznych „Ursus“.
Na zdjęciu: w imieniu załogi wita gości Zenon Jędrzyk.

W  o d p o w ie d z i na  w e z w a n ie  m/s „W a rta “

Zało g a  statku „ P r z y ja ź ń  N a ro d ó w “
stosuj;® roową mieszanfóę paliw pfynnyck

Od dłuższego już czasu inżynie­
rowie, technicy i marynarze naszej 
floty handlowej zastanawiali się, w 
jaki sposób zmniejszyć najpoważ­
niejszą pozycję w rubryce wydat­
ków, jaką stanowi wysokowartoś- 
ciowe paliwo, stosowane do silni­
ków statków motorowych.

Główny, mechanik CZ PMH Wła­
dysław Milewski i giówny smarow­
nik Seweryn Karski długo praco­
wali nad pomysłem nowej mie­
szanki paliw piynnych do napędu o- 
krętowych silników wysokopręż­
nych. Swego czasu dla uczczenia 
II Kongresu Inżynierów i Techni­
ków zobowiązali się ostatecznie o- 
pracować swój pomysł.

Na czym polegało to zadanie? W 
Polskiej Ma/ynarce Handlowej do 
chwili obecnej jest stosowany do 
poruszania silników okrętowych o- 
lej gazowy z domieszką tzw. oleju 
wrzecionowego. Olej wrzecionowy 
jest produktem bardzo drogim, u- 
żywanym w wielu gałęziach nasze­
go przemysłu. Inż. Snż. Milewski i 
Karski po wielu badaniach labora 
toryjnych zastosowali olej opało­
wy, jako domieszkę do oleju gazo­
wego. Pod względem wartości na 
jednej tonie paliwa, używanego r,a 
statkach, można w ten sposób zao­
szczędzić 12,2 proc.

Zastosowanie nowej mieszanki 
paiiwa w naszej flocie handlowej 
powinno już w pierwszej fazie, 
tj. jeszcze w roku 1952 przynieść 
gospodarce narodowej oszczędno­
ści bezpośrednie, sięgające I mi­
liona 800 tysięcy złotych i 6 mi­
lionów 850 tys. złotych w r. 1953.
Zamierzenia pracowników inspek­

toratu technicznego CZ PMH znala­
zły poparcie ze strony marynarzy. 
Załoga m/s „Przyjaźń Narodów“, 
która w czynie wyborczym wyka­
pała się poważnymi osiągnięciami 
w dziedzinie remontów we włas­
nym zakresie oraz oszczędności ma 
teriałów, postanowiła przyjść im z 
pomocą.

Na wezwanie załogi m/s „War­
ta“ do udziału we współzawodnic­
twie między statkami naszej floty 
handlowej, kursującymi na liniach 
dalekiego zasięgu, o uzyskanie jak 
najlepszych wyników eksploatacyj­
nych, — marynarze m/s „Przyjaźń 
Narodów“ zobowiązali się podjąć 
na swym statku próby zastosowa­
nia nowej mieszanki paliwa.

Starszy mechanik Waś wspólnie 
ż II mechanikiem Sykuną, który w 
tli etapie współzawodnictwa we flo 
cie zdobył tytuł przodownika pracy 
PMH, zabrali się do dzieła jeszcze 
Podczas postoju w porcie gdyń­
skim. Pierwsze próby przeprowadzo

no na silniku pomocniczym. PQ 70 
godzinach pracy na nowej mieszań 
će inspektorzy wraz z załogą ma­
szynową stwierdzili, że próby wy­
padły bardzo dobrze. Silnik praco­
wał bez zarzutu.

Obecnie statek przygotowuje się 
do wyjścia w kolejny reis daleko­
morski. Załoga zabunkrowala na 
tę podróż połowę paliwa dotychczas 
używanego i połowę' nowej mie­
szanki. Podczas tego rejsu maryna­
rze podejmą próby na silniku głów­
nym, które zadecydują o wprowa­
dzeniu mieszanki na wszystkich 
statkach motorowych.

Z zapałem opowiada załoga o 
pierwszym doświadczeniu z nową

mieszanką. Widać, że walkę o ob­
niżkę kosztów eksploatacji na stat­
kach naszej floty traktują jak swo­
ją własną snrawe. — To nic — 
mówią — że będziemy musieli 
wzmocnić wachty i prowadzić bar­
dziej szczegółowo, niż dotychczas 
rejestrację pracy silnika. Mamy 
przecież osiągnąć wyniki, które mo 
gą zadecydować 0 kosztach eksplo­
atacji statków i dla tego celu war 
to się potrudzić.

Dotychczasowe próby rokują, że 
pomysł inżynierów CZ PMH w po­
łączeniu z ofiarną pracą maryna­
rzy z „Przyjaźni Narodów“ przy­
niesie oczekiwany sukces. (T.)

O  p e łn e  w y k o rz y s ta n ie  dn ia  r o b o c z e g o

Metoda Zandarowej pomaga gdańskim dziewiarkom

W Gdańskich Zakładach Dzie­
wiarskich nieraz można było sły­
szeć' rozmowę takiej treści: — Czy 
to nie wstyd, żeby tracić tak dużo 
czasu roboczego właśnie teraz, 
gdy mamy tak poważne zaległości 
produkcyjne?

— O jakich stratach mówisz? 
— No, o przerwach, w czasie 
zmian załogi. Wczoraj np. maszy­
ny staiy pół godziny — 15 minut
przed zakończeniem pracy prze? 
naszą zmianę i 15 minut zanim 
druga zmiana przystąpiła do robo­
ty-

Niby drobnostka — 15 minut,

ludzi i maszyn, wyjdzie wówczas 
duża suma straconych roboczogo- 
dzin. Cewiarki Martę Racławską 
i Władysławę Moczygębę bolały te 
straty, tym bardziej że ich dział — 
cewiarnia — nie1 wykonał swego pla 
nu. Wprawdzie utarło się w zakła 
dzie przekonanie, że przyczyną, za­
łamywania planów są -wyłącznie 
przestoje spowodowane brakiem su 
rowca. Ale przecież w ostatnim o- 
kresie należały one do rzadkości,-a 
mimo to, z planem jest źie. Musia 
ły więc być inne przyczyny nie wy 
konywania planów.

I o tym Racławska postanowiła
ale gdy przemnożyć to przez ilość porozmawiać ze zmianowymi Zu

Robotnice Zakładów Dziewiarskich stosują w swej pracy metodę Zanda­
rowej.

Aa zdjęciu: cewiarka Marta Racławska, jedna z inicjatorek wprowadze­
nia przodującej radzieckiej metody pracy w zakładach.

zanną Walczak i Marią Heidel. Jałt
się okazało dręczyła je ta sama 
myśl — jak zapobiec stratom cza­
su roboczego?

Wszystkie trzy kobiety wiedziały 
o radzieckiej metodzie Żandaro. 
wej, polegającej na przekazywaniu’ 
maszyn w ruchu w chwili kończe­
nia zmiany oraz na bezbłędnym 
Wykonywaniu każdej czynności pro 
dukcyjnej. Kierowniczki zmian od 
dawna już myślały o wprowadze­
niu tej metody pracy. Obawiały 
się jednak, „że może nie chwyci“. 
Decyzję przyśpieszyła rozmowa z 
Raciawską.'

Kierowmczki zmian zrozumiały; 
że załoga z radością stanie do pra 
cy wediug nowej metody, by o ce- 
wiarni przestano mówić w zakła­
dach dziewiarskich, jako o dziale, 
który stale znajduje się „pod pla­
nem“.

W dniu 13 października zapadła 
uchwala, mówiąca o tym, że zalo- 

'ga cewiarni Zakładów Dziewiar­
skich \YrzeszężuM i postanowiła 
pracować metodą Zandarowej.

Tego dnia przed. godz. 14 nie za 
trzymano już ani jednej maszyny. 
Furkotanie szpulek nie ustało rów 
nież wtedy, gdy wybiła godzina 
14, a robotnice pierwszej zmiany 
opuszczały stanowiska robocze, 
przekazując je koleżankom z dru­
giej zmiany. Tego samego dnia po 
jawiła się na ścianie hali tablica 
z napisem: „Jak rosną nasze dzień 
ne zarobki“.

K ro n ik a  m ło d zie ży dmóch śmiatóin
W USA

„... Pozbawiono nas perspektyw szczę­
śliwej przyszłości, zabrano nam wiarę, za­
brano nam prawo do życia, miłości, rado­
ści. Czujemy, że zawisła nad nami ciemna 
noc — pisze 17-letnia Amerykanka ze sta­
nu Północna Karolina — otacza nas atmos­
fera zbrodni i nienawiści. Ciężko jest być 
młodym, mając przed sobą perspektywę 
takiej, przyszłości. Gdy pomyślimy, że po 
ukończeniu szkoły dziewczęta wrócą do do­
mu, a chłopcy pójdą na wojnę, żeby zabi­
jać lub być zabitymi, tracimy ochotę do 
śmiechu i spazm chwyta za gardło“.

We Fraitcfi
.... Szkoły, zburzone podczas wojny, nie 

zostały odbudowane, a rozpoczętej budowy 
nowych szkół w większości wypadków nie 
zakończono z powodu braku funduszów, w 
niektórych zaś wypadkach z powodu bra­
ku niezbędnych materiałów... Dzieje się 
tak dlatego — pisze tygodnik francuski 
„France Nouyelle“ — że wszystkie zasoby 
narodowe wykorzystywane są nie dla po­
trzeb narodu, lecz dla finansowania budże­
tu wojennego“.

W Anglii
Codzienna prasa angielska informuje ó 

katastrofalnym wpływie wydatków zbroje­
niowych na stan szkolnictwa, Np. w sa­
mym tylko hrabstwie Middlessex każdy 
rok wyścigu zbrojeń, licząc od roku bie­
żącego, pozbawi 7 tys. chłopców i dziew­
cząt możności wstąpienia do szkoły z po­
wodu braku, miejsc. W ten sposób za 6 lat, 
tj. w r. 1958, na terenie wspomnianego hrab 
stwa zabraknie miejsc w szkołach dla 42 
tys. młodych obywateli.

W Niemczech zach.
„Robimy wszystko, co się nadarzy —, 

powiedział dwudziestoletni student z za­

chodniego Berlina w rozmowie z jednym 
z polskich korespondentów. —■ To są, wie 
pan, groszowe zarobki: 75 fenigów za wy- 
trzepanie dużego dywanu. Za markę piłu­
jemy i rąbiemy drzewo, opiekujemy się 
mieszkaniami, a nawet wyprowadzamy 
pieski na spacer... Byle przeżyć dzień i za 
robić chociaż na komorne i studia. Jest nas 
w podobnej sytuacji 11 tysięcy...“ Tak jest 
w USA, Francji, Anglii, Niemczech za­
chodnich. Tak żyje młodzież w krajach ka­
pitalistycznych. Bez pracy, bez możliwości 
nauki. Bez perspektyw.

W Kralu Rad
Maja Nakoniecznaja, były sztukator, 

pracowała przy budowie Uniwersytetu Mo 
skiewskiego. Dziś jest jego słuchaczką 
„Cieszy mnie świadomość, że w budowie 
Moskiewskiego Uniwersytetu jest również 
cząstka mojej skromnej pracy. Brałam u 
dział w wykańczaniu głównej auli, w któ 
rej my, studenci .będziemy się zbierał 
w uroczyste dni. Za cztery lata \*r tej właś 
nie sali otrzymam dyplom uniwersytecki“

Marzenia Maji Nakoniecznej urzeczy 
wistniły się. Jest obywatelką PIERWSZE' 
GO KRAJU SOCJALIZMU.

W Polsce Ludowej
„Jestem szczęśliwa, że mogę zdobyć 

zawód — pisze Feliksa Matejczak z Ża­
rów, uczennica Szkoły Przysposobienia Za 
wodowego. — Będę szczerze pracowała 
dla naszej Ludowej Ojczyzny, którą ko­
cham nie tylko dlatego, że dała mi moż­
ność nauki i zdobycia zawodu, ale przede 
wszystkim dlatego, że jest ona prawdzi­
wą matka dia setek tysięcy takich, jak i*-

do niedawna wyzyskiwanych chłopców 
i dziewcząt“. Tak jest w POLSCE.

W Chiiinach Ludowych
Su Czang-ju i Fu Hung-pin ,znani są 

w całych Chinach. Pierwsi wprowadzili 
trójkowy system układania cegieł radziec­
kiego murarza Szirkowa. Wydajność ich 
pracy wzrosła dzięki temu 3—6 razy. Sta­
li się b o h a t e r a m i  p r a c y .  Tak buduje 
swą przyszłość młodzież CHIN.

Na Węgrzech
Informacja prasowa: „Liczba uczniów 

szkól wyższych i średnich na Węgrzech 
wzrosła w porównaniu z rokiem 1938 pra­
wie dwukrotnie. Rząd ludowy Republiki 
Węgierskiej otaoea wielką troską dorasta­
jące pokolenie, dba o jego wychowanie. 
Dla dzieci robotników 1 chłopów szeroko 
są otwarte obecnie podwoje wyższych u, 
czelni. W roku 1938 w szkołach węgier­
skich było zaledwie 4 proc. dzieci robot­
ników i chłopów. Obecnie stanowią one 
60 proc; całej młodzieży szkolnej“. Tak rea 
lizowane jest na WĘGRZECH prawo mło­
dzieży do nauki.

W Albanii
„Codziennie setki młodzieży udają się 

na place budowy wielkich budowli socjaliz­
mu — informuje jedna z notatek w prasie 
albańskiej. — Brygada młodzieżowa w kom 
binacie im. Stalina codziennie wykonuje 
plan w 300 proc. W okręgu Durres sze­
ściuset młodych robotników zdobyło za­
szczytny tytuł przodownika“. Tak jest w

Tak żyje młodzież we wszystkich kra­
jach obozu socjalizmu. Wszędzie otacza­
na jest opieką. Ma pracę, może się uczyć. 
Ma przed sobą wielkie perspektywy.

l°4)

Od tego dnia minął już blisko 
miesiąc. Spójrzmy na tablicę, umie 
szczoną w cewiarni. Nazwisko Rac 
ławskiej znajduje się na jednym 
z pierwszych miejsc. 13 październl 
ka zarobiła ona 26 zł. Był to dość 
wysoki zarobek. Ale już z datą 27 
października widzimy sumę 42 zł. W 
podobnym stopniu wzrosły zarobki 
całej załogi działu. Liczby te mó­
wią i o wzroście wydajności pracy, 
i o spadku ilości braków, o wciąż 
większym poczuciu odpowiedzialno 
lei załogi za zlecone jej zadania.

„Ostatnio w związku z 35 rdcznł 
cą Rewolucji Październikowej w 
cewiarni rozwija się nowy ruch — 
opowiada Walczakowa, — Na 
cześć rocznicy wszystkie robotnice 
postanowiły przerobić dziennie po 
5 kg bawełny ponad normę. Zobo 
wiązanie to wykonują z nadwyżką. 
Np. Zofja Bielanowska daje prze­
ważnie o 7 kg dziennie ponad nor 
mę. Takie same wyniki osiągają 
— Władysława Moczygęba, Geno­
wefa Pęciło, Marla Racławska, Leo 
kadia Jesionowska i inne. Niema 
łym osiągnięciem jest i to, że prze 
kraczają normę również uczennice. 
Np. Jadwiga Rozkwitalska zale­
dwie miesiąc uczy się zawodu, a 
już przerabia o 5 kg bawełny po­
nad normę dzienną. Inna uczenni­
ca, Regina Bastian cewi o 7 kg 
ponad normę.

— Tak pracujemy teraz, a jesz­
cze niedawno przecież trudno było 
wykonać normę wielu kobietom — 
zwierza się Bielanowska. ,— Nie- 
wątpliwie pomogła nam metoda 
Żandarowej — lepsze wykorzysta­
nie dnia roboczego i maszyn, mniej 
sza ilość braków. Dzięki tej meto­
dzie, każda maszyna uzyskała w 
miesiącu o ok. 18 godzin pracy 
więcej. Daje to bardzo wiele. Moż­
na w ten sposób odrobić dużo za­
ległości, które powstały w poprzed 
nieb miesiącach realizacji planu.



w .  « JTŁOS W Y B R Z E Z X Nr. 271 (1888)

Jak rada zakładowa na m/s »W aryński« 
prowadzi załogę do ©sięgnięć eksploatacyjnych?

Załoga m/s „Waryński" powróciła z przeszło 3-miesięcznego lnie komórek lądowych. Zarząd! „Waryńskiego“ nie zaopatrzono bo 
rejsu. L podroży tej wyniosła niejedno poważne osiągnięcie. Mary- ¡Okręgowy ZZP2 nie przejawia do-¡wiem dostatecznie w podręczniki, a 
narze zwycięsko realizowali zadania planowe, rozwinął się na statku j statecznego zainteresowania rozwo-1 te, które dostarczono, nie odpowia
nich współzawodnictwa i racjonalizacji pracy, dzięki gospodarskiej jem ruchu racjonalizatorskiego we dały kwalifikacjom załogi. Np.
trosce załogi o swą jednostkę i powierzony ładunek przezwyciężono flocie, nie kieruje tym ruchem. Za- 
wiełe trudności. Akademie okolicznościowe i masówki ściągały do miast współpracy z komórka wv-- masówki ściągały do
świetlicy wolnych od zajęć marynarzy, w ożywionych dyskusjach 
rosła ich świadomość polityczna.

to tn. in. wytoczenie 22 bolców i 44W pierwszych dniach podróży 
członkowie rady zakładowej: asy­
stent maszynowy Kaźmierski, IV 
mechanik Piworowicz i III oficer 
Skalski — omówili plan pracy. 
Ułożyli kalendarzyk zebrań załogi 
i podzielili między siebie najważ­
niejsze zadania.

Tow. Kaźmierski, pełniący funk­
cję przewodniczącego, rozumiał, że 
praca związkowa przyniesie tylko 
wtedy rezultaty, jeżeli wciągnie do 
niej jak najwięcej członków załogi. 
Dlatego właśnie na pierwszym ze­
braniu załogi wybrano komisję 
współzawodnictwa. Ustalono przy 
tym, że głos doradczy w ocenie wy 
ttików będą mieli członkowie komi­
sji technicznej na statku. Następ­
nie sprawy racjonalizacji powierzo­
no III mechanikowi Musialikowi 1 
elektrykowi Krokowi, a sprawy szko 
lenia zawodowego tow. Piworowi- 
czowi. W ten sposób podzielona ro­
bota „zagrała“.

Na zebraniach załogowych oma­
wiano plan podróży i sposoby jego 
realizacji, analizowano trudności i 
niedociągnięcia.

A przeszkody były różne
W podróży do Bombaju silne 

sztormy porządnie wykolysaly ,,Wa 
ryńskiego“. Po przyjściu do portu 
stwierdzone zostały przeciek' na 
wysokości tanków ropnych i powsta 
ła konieczność nadspawania płyt. 
Zanosiło się na kilkudniowy prze­
stój w porcie, gdyż można było 
spawać dopiero po opróżnieniu 
zbiorników i oczyszczeniu ich z ga­
zów. Koszty miały wynosić ok. 1000 
dolarów nie licząc straconego cen­
nego czasu.

— Mamy teraz czas... może tak 
śamj oczyścimy zbiorniki? — za­
proponował nrzewodniczący rady 
Kaźmierski Musialikowi i Dobrzań­
skiemu. I zrobili.

Podobnych faktów można przyto­
czyć więcej. Załoga „Waryńskiego“ 
wykazała gospodarską troskę o sta­
tek. Rąda zakładowa w ścisłej 
współpracy z organizacją partyjną 
i oficerem KO potrafiła zmobilizo­
wać załogę do walki o plan.

Zaias części wystarczy na rok
, Duże osiągnięcia ma załoga m/s 
„Waryński“ - w dziedzinie samore- 
montów; W czasie rejsu marynarze 
wykonali w ramach zobowiązań 30 
proc. robót, przewidzianych w pia­
nie do remontu stoczniowego, jest

tulci, wyremontowanie 4 zaworów 
paliwowych, generalny remont 
dwóch agregatów, łącznie z wymia­
ną koszulek. Bosman Krawczyk Mu 
sialik i Kędzierski wyremontowali 
20 bloków ładunkowych, mimo że 
kierownictwo statku, posiadając od 
powiędnie zezwolenie, mogło zaku­
pić nowe bloki.

— Zapas ten — opowiada Kraw­
czyk — wystarczy nam teraz na 
przeszło rok, a dewiz nie wydaliś­
my...

Załoga działu maszynowego Kę­
dzierski, Musialik, Dobrzański, 
Krok, Nowik, Kozłowski, Górski, 
Kaźmierczak, współzawodniczyli za 
sobą o jakość remontów. III me­
chanik Musialik w wolnych od 
wachty chwilach nie odchodź*! od 
tokarni. Marynarze „Waryńskiego“ 
nie czekali na okazję, aby podjąć 
zobowiązanie.
0 operatywne kierownictwo 
ruchem współzawodnictwa
Innym odcinkiem pracy związko­

wej, na którym załoga m/s „Wa­
ryński“ zanotowała sporo osiągnięć, 
jest ruch racjonalizatorski. I tu 
również wywiązało się pomiędzy 
marynarzami współzawodnictwo w 
zgłaszaniu pomysłów.

Tow. Musialik wykonał specjalny 
przyrząd do przetaczania skosu na 
pierścieniach oliwnych agregatów i 
samocentryczny punktak, a tow. 
Kędzierski — przyrząd do wygnia­
tania kołnierzy w rurkach miedzia­
nych. Tow. Kozłowski przedłużył 
przewód oliwny, smarujący ostatnie 
łożysko wału nośnego, które na­
grzewało sie i wmontował dodat­
kowy kran oliwny, a wraz z II me­
chanikiem Dobrowolskim opracował 
prasę_ do wygniatania różnych wy­
miarów uszczelek miedzianych. 
Użyteczność tych i wielu Innych 
usprawnień została sprawdzona ko 
misyjnie. Wykonano ich prototypy.

Osiągnięcia duże, ale trzeba 
stwierdzić, że pomysły te nie ro­
dziły się planowo, wysiłek załogi 
nie zawsze był skierowany na Pkw* 
dację najistotniejszych trudności, 
decydujących o wykonaniu zadań 
przewozowych statku. Wina w tym 
wypadku leży jednak nie Po stro­
nie załogi, która wykazała socjali­
styczny stosunek do swych zadań 
-*■ teez przede wszystkim po stro-

miast współpracy z komórką wy 
nalazczości przy administracji — 
przekazał jej tę sprawę, pozbawia

dziai maszynowy otrzyma! materia­
ły kursu dła młodszych motorzy­
stów. I nic dziwnego, żę tylko 
dwóch kandydatów zgłosiło się na(V. I ly. ( iw ę / CL W la  j U W UVI 1 ŁS

j?c się jednocześnie kontaktu z za-; len kurs — reszta załogi bowieri 
łogami statków. Z tego powodu n-p. posiada kwalifikacje co najmniej 
opracowana w maju przez komór- młodszych motorzystów. Pozostałe
kę wynalazczości PLO tematyka 
dla racjonalizatorów dotarła na 
„Waryńskiego“ dopiero po jego 
powrocie z ostatniego rejsu. A o ile

materiały, dostarczone- na statek, 
były niekompletne. Błąd leży w 
tym, że podobnie iak z ruchem ra­
cjonalizatorskim, związek zawodo-

większe korzyści mogło przynieść wy pozostawi! sprawę szkolenia ad 
pokierowanie twórczą inicjatywą ministracji, zamiast współpracować
tak pomysłowej i ofiarnej załogi?

Sprata zaniedbana
—  szkolenie

z nią j kontrolować jego przebieg.
Niedociągnięcia, które wystąpiły 

w ostatniej podróży m/s „Waryń­
skiego* obciążają głównie Zarząd

Poważne niedociągnięcia istnieją Okręgowy ZZPZ. Powinny też one
również w szkoleniu zawodowym.; zmobilizować go 
Odbywające się na statku szkolenie' 
miało charakter luźnych, oderwa­
nych od siebie wykładów, które z 
tego powodu nie budziły zaintere­
sowania. Tow. Piworowicz, które­
mu rada zakładowa> zleciła ten od­
cinek pracy, nie wywiązał się z za­
dania, a radą nie skontrolowała w 
porę jego działalności. I znów du­
żo winy ponoszą placówki iądowe.

do zacieśnienia 
współpracy z marynarzami. Stała 
opieka, instruktaż i kierowanie pod 
stawowymi dziedzinami pracy na 
statku — to droga, prowadząca za­
łogi pływające do jeszcze większych 
sukcesów niż te, którg zanotowała 
na swoim koncie załoga m/s „Wa­
ryński“ w swej ostatniej podróży.

B. THOMA

Rozbudowa cementowni »Grodziec«

' ad ̂  ' ' ■

Cementownia w Grodźcu, jedna z największych cementowni polskich, 
od roku 1950 zaczęta zmieniać swe oblicze. Do chwili obecnej została 
już prawie całkowicie przebudowana, a urządzenia jej zostały zmodemi 
zowane. Obecnie znajduje się w budowie nowy młyn cementowni kon 

strukcji radzieckiej oraz urządzenia zaplecza technicznego.
Na zdjęciu: fragment cementowni.

U c z m y  s ię  u ra d z ie c k ic h  to w a rz y s z y

P o r t  w  T u a p s e  p r z o d u j e
dzięki pracy na zasadach rozrachunku gospodarczego

Przed całą naszą gospodarką narodową stoi zadanie obniżki 
kosztów własnych. Najskuteczniejszym orężem w tej walce jest wpro­
wadzenie i realizacja wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodar­
czego. Czerpanie w tej dziedzinie z bogatej skarbnicy doświadczeń 
radzieckich jest podstawą realizacji tych trudnych zamierzeń. Dlatego 
też sądzimy, że zamieszczony poniżej artykuł, omawiający na podsta­
wie gazety „Morskoj Fłot" osiągnięcia portu Tuapse, stanie się po­
mocny w pracy towarzyszy z ZPuG.

Port w Tuapse jeszcze trzy lata 
temu był portem nierentownym, de­
ficytowym i przynosił roczne stra­
ty w wysokości 130.000 do 500.000 
rubli. Jeszcze w 1948 roku port 
otrzymywał dotacje państwowe. Do 
piero lata następne przyniosły ra­
dykalną poprawę w jego działal­
ności gospodarczej, przy czym w 
roku 1951 port po paz pierwszy wy 
kazał zysk w wysokości 1.345.000 
rubli.

Jaką drogą osiągnięto takie wy­
niki? Jest to w dużym stopniu re­
zultatem wprowadzenia wewnątrz­
zakładowego rozrachunku gospodar 
czego, który pobudził załogę portu 
do walki o oszczędność. Oszczęd-

Państwo zapewnia korzyści chłopom, którzy odstawili zboża zgodnie z  planem

po w. kartuskim  nie p ob iera  się
miarek i odsypów

Drogą wysadzoną brzozami, z 
którycli jesienny wiatr strząsnął 
już liście, jechała chłopska furman 
ka, wyładowana workami zboża. 
Woźnicy, średniorolnemu chłopu 
Feliksowi Meierowi z Bysewa było 
widać spieszno, bo co chwila po­
krzykiwał na konia i szarpał lejca 
mi. Koń ruszył szybciej i po kilku 
nastu minutach Meier staną! u ceiu 
podróży — przed magazynem punk 
tu skupu w Baninie, powiat Kar­
tuzy.

Zmierzono stopień wilgotności i 
zanieczyszczenia ziarna. Worki ze 
zbożem szybko powędrowały na 
wagę. Magazynier Kazlmierczak 
podsumował poszczególne cyfry: ra­
zem wypadło 827 kg zboża.

— No, to plan dostawy zboża 
wykonałem już w całości — z ra­
dością oświadcza Meier. — Ty­
dzień temu przywiozłem 1000 kg 
ziarna i dzisiaj 827 kg.

— Inni chłopi — odparł Kazi- 
mierczak — już wcześniej wywią­
zali się z planu i teraz zwolnieni 
są z miarek 1 odsypów, bo powiat 
wykonał już przeszło 90 proc. pla 
nu dostaw.

— Wiem o tym od sąsiadów — 
przytaknął żywo Meier — którzy 
byli już w młynie. Dlatego też tak 
śpieszyłem się do punktu skupu.

* * *
W sąsiedniej gminie powiatu kar 

tuskiego — w Żukowie, wiado­
mość o zwolnieniu z miarek i od­
sypów dotarła do każdego chłopa. 
Gminny delegąt CUSiK ob. Halina 
Olszewska wypisała rolnikom już 
przeszło 170 zaświadczeń o wyko­
naniu w 100 proc. dostawy zboża.

Do pokoju delegata CUSiK 
wchodzi Julian Bartosik —- śred­
niorolny chłop z gromady Leźno 
Olszewska wypisuje mu zaświad­
czenie.

—■ Sprawiedliwe w tym roku pań 
stwo wydało zarządzenie: Kto nie 
nawiązał sie r  ♦staw y zboża, ten

nie został zwolniony od miarek i 
odsypów — mówi Bartosik. — Jest 
u nas w Leżnie niejaki Wolf. W 
zeszłym roku nie wykonał planu 
i teraz też nie wywiązał się w 
całości z dostawy zboża. W tam­
tym, roku korzystał jednak ze zwoi 
nienła z miarek i odsypów, bo by­
ło tak, że jak powiat wykonał 90 
proc. dostaw zboża, to w mlyme 
nie odtrącali już nikomu miarek ł 
Odsypów, ł tacy kombinatorzy z 
tego korzystali. A teraz każdy 
chłop musi wykonać plan, żeby z 
tego przywileju korzystać.

W gminie Żukowo nie tylko 
Wolf uchyla się od wypełnienia 
swego obowiązku. Kułacy Leon 
Wandtke i Florian Poćwiardowskl 
również nie wywiązali się z obo­
wiązkowej dostawy. Tacy, jak oni 
nie mogą oczywiście korzystać z 
tego przywileju. Ale to jeszcze nie 
wszystko — wobec ich oporu nie 
może być pobłażania. Władza, łudo 
wa wyciągnie wobec nich konsek­
wencje za sabotaż, a poza tym po 
winni ich napiętnować wszyscy 
uczciwi chłopi. postawić ich pod 
pręgierz opinii całej gminy za to, 
że kalają jej dobre imię.

* * *
Woda z szumem spada na łopat 

ki turbiny wprawiającej w ruch ka 
mienie młyńskie. Młyn w Zukowie 
pracuje „pełną parą“. Przez całą 
dobę miarowo turkoczą żarna mie 
łące zboże.

Przed młyn zajeżdżają co chwilę 
chłopskie furmanki. Wymiana ziar­
na na mąkę przebiega sprawnie. 
Tylko jeśli ktoś chce otrzymać śru 
tę, musi poczekać nieco dłużej.

12-hektarowy chłop Paweł Kur / 
Glincza, przywiózł 100 kg żyta, 
chce je wymienić na mąkę.

— A zaświadczenie o wykonaniu 
planu dostaw zboża macie? — py­
ta kierownik młyna ob. Reszke.

— Mam. Wykonałem plan z nad 
wyżką.

— No, to opłatę za przemiał mo 
żecie uiścić w gotówce.

Kur przybył do młyna wraz z 
żoną Rozalią I zajęci są teraz obli 
czaniem, ile zyskają na zniesieniu 
miarek i odsypów.

— Jeśli chodzi o żyto, to mus'- 
my go zemleć na chleb dla naszej 
rodziny, około 14' kwintaii roczn'e 
— mówi Rozalia Kur. Za 100 
kg żyta otrzymam teraz 60 kg .mą 
ki i 37 kg otrąb. A przed zniesie­
niem miarek i odsypów dostałbym 
o 8,40 kg mąki i o 5,18 kg otrąb 
mniej, bo 14 kg żyta odciągano na 
opłatę za przemiał. Teraz zaś opla 
tę za przemiał pobiera się w go­
tówce. W ciągu roku dostaniemy 
więc blisko 120 kg mąki i przeszło 
70 kg otrąb więcej.

A przecież Paweł Kur wraz z żo 
ną dobrze- rozumieją, że chodzi tu 
taj nie tylko o zwolnienie z mia­
rek i odsypów, że w terminie spel 
niony obowiązek względem pań­
stwa. to dowód ich stosunku do 
ojczyzny ludowej, która jest tros­
kliwą matką każdego uczciwie 
pracującego chłopa. (K)

ności uzyskiwano różnymi sposoba­
mi. Szczególnie wpłynęły na to 
podniesienie wydajności pracy, dzię 
ki jej mechanizacji, zastosowanie 
szybkościowych metod obsługi stat­
ków, racjonalne rozchodowanie ma­
teriałów. W Ostatecznym . .wyniku, 
doprowadziło' to dó poważnego ob­
niżenia kosztów własnych orzeł,i- 
dtmku 1 tony towaru. -

Mechanizacja i przodu­
jące metody

Mechanizacja pracy w porcie 
Tuapse osiągnęła wysoki stopień, 
bo aż 94,t proc. co w porównaniu 
z rokiem 1940 oznacza trzykrotny 
wzrost.- Jednocześnie dzięki pełne­
mu wykorzystaniu jej mocy pro­
dukcyjnej nastąpiła poważna obniż, 
ka kosztów własnych.

W podnoszeniu wydajności pracy 
poważną rolę odegrała twórcza ini­
cjatywa robotników oraz stosowa­
nie przodujących metod pracy. I 
tak np. dźwigowy Alforow, pracu­
jący na dźwigu bramowym, dzięki 
racjonalnemu łączeniu ruchów dźwi 
gu osiągnął dwukrotny wzrost wy­
dajności pracy. Ogółem wydajność 
wzrosła w porcie trzykrotnie, gdyż 
w 1940 roku wynosiła ona na 1 ro- 
botnikozmianę 10 ton, podczas gdy 
w roku bieżącym osiąga 33 tony. 
Jednocześnie dzięki mechanizacji 
pracy, przy prawie pięciokrotnym 
wzroście przeładunku, można było 
poważnie zmniejszyć stan zatrudnię 
n’a, przekazując nadmiar siły*ro- 
boczej do innych gałęzi gospodarki 
narodowej Dzięki mechanizacji pra 
cy wzrosły również zarobki robotni 
ków.

W zakresie doskonalenia metod 
organizacji pracy załoga portu po­
łożyła szczególny nacisk na możli­
wie duży udział przeładunku bez­
pośredniego. którego zastosowanie 
wyklucza jedną dodatkową opera­
cję i obniża tym samym koszty 
własne przeładunku. Poważne ko­
rzyści osiąga przy tym również flo­
ta oraz kolej, dla których , oznacza 
to skrócenie postoju statków i wa­
gonów.

Ustawić poczekalnię w No­
wej Szkocji na właściwym 

miejscu
Od chwili zelektryfikowania linii 

Gdańsk Główny—Nowy Port, po­
czekalnią na przystanku w Nowej 
Szkocji nie spełnia swego przezna 
czenia, gdyż przystanek kolei eiek 
trycznej znajduje się w innym 
miejscu. Wskutek tego pasażero 
wie oczekujący na pociąg elektrycz 
ny. mokną obecnie często na desz 
czti.

Przestawienie poczekalni (drew­
nianego baraku) na właściwe miej­
sce nie powinno nastręczać więk­
szych trudności. Trzeba, aby spra-

wą tą szybko zainteresowała się 
DOKP.

S. MARZEC

100.000 km bez remontu
Ob. Bronisław Sielski — kierów

ca samochodu osobowego marki 
„Skoda“, zatrudniony w Przedsię­
biorstwie Robót Czerpalnych i Pod 
wodnych w Gdańsku, przejechał na 
swym samochodzie 100.00Ó km bez 
remontu.

Ob. Sielski zobowiązał się w ra

u. .  ¿ h a fttg & te n
Sorokowój i J. Kononow —■ który 
jest bolszewicką metodą gospoda­
rowania w przedsiębiorstwie socja­
listycznym. stał się dla każdego 
robotnika, inżyniera, majstra, 
urzędrjika bodźcem do walki o 
oszczędność, o pełne wykorzystanie 
wszystkich rezerw portu“.

Przy wprowadzaniu rozrachunku 
gospodarczego w poszczególnych 
wydziałach przeładunkowych I in­
nych komórkach portu zwrócono 
szczególną uwagę na ścisłe plano­
wanie pracy i sporządzenie dokład­
nych planów finansowych, które 
przewidywały wszystkie pozycje 
kosztów i wpływów. Wprowadzono 
limity na płatę roboczą, na paliwo, 
energię elektryczną, zaopatrzenie 
materiałowe, remonty i koszty ad­
ministracyjne.

Początkowo nłe wszyscy w por­
cie Tuapse docenili znaczenie tej 
socjalistycznej metody gospodaro­
wania. Niektórzy kierownicy wy­
działów przeładunkowych uchylali 
się od walki z rozrzutnością, chcie­
li trwać przy rozdętych etatach.

„Aby uczynić rozrachunek gospo­
darczy rzeczywistym środkiem ści­
słego systemu oszczędności — pi­
szą dutorzy. radzieccy — wprowa­
dzono w pierwszym okresie we­
wnątrzzakładowy system książe­
czek czekowych. Praktycznie przed 
stawiało się to następująco: Co 
miesiąc kierownik każdej komórki 
poi tu otrzymywał książeczkę cze­
kową, zawierającą limity, przyzna­
ne mu . na poszczególne pozycje 
kosztów. Dla otrzymania materia­
łów czy wypłaty wynagrodzenia 
za pracę wystawiał on czek, na 
podstawie którego administracja 
realizowała jego polecenia. Jeżeli 
■limity zostały przedterminowo wy­
czerpane, należało to szczegółowo 
uzaśadnić i dopiero za specjalną 
zgodą wydziału planowania wyda­
wano ewentualnie dodatkowe limi­
ty“.

Ten system zmusił wydziały prze 
ładunkowe do gospodarskiego po­
dejścia do pracy, do oszczędnego 
rozchódowania środków, do więk­
szej troski o oszczędność. Oto 
przykład jednego z wydziałów prze 
ładunkowych portu w Tuapse. W 
p*erwszych miesiącach pracy na 
wewnątrzzakładowym rozrachunku 
gospodarczym wydział ten stałe 
przekraczał zużycie energii elek­
trycznej. Okazało się, że wszystkie 

mach wart wyborczych przejechać punkty oświetleniowe w wydziale 
bez remontu silnika dalszych były połączone jednym wyłączni-

dla oświetlenia np. składu niepo­
trzebnie włączano światło w całym 
wydziale.

Poważne sumy wydatkowano d6 
niedawna również na sprzęt prze­
ładunkowy, który ulega! szybkiemu 
zniszczeniu. „Rozrachunek gospo-’ 
daiczy — piszą Sorokowoj i Kono­
now — wpłynął na to, że robotni-1 
cy wydziału zmienili swój stos»-' 
p.ek do tego sprzętu. Już w pierw-' 
szym miesiącu pracy osiągnięto po 
ważne oszczędności, które w sto­
sunku, rocznym przyniosły kilka­
dziesiąt tysięcy „rubli“, . .„

Dzięki zastosowaniu nowych me­
tod pracy obsłużono w 1951 roku 
ponad połowę statków przedtermi­
nowo, osiągając premię za pośpiech 
w wysokość; 83,000 rubli. Rok bie­
żący przynosi również poważne 
osiągnięcia w zakresie skrócenia 
Czasu obsługi statków.
Książeczka czekowa 
— system bieżące] 

kontroli
Rozrachunek gospodarczy ode-

giał w realizacji tycjl osiągnięć' ro- , . , M v • m „„
lę decydującą. ,,Rozt®Snmffc- gg§? Obok ^źćzędń^ci matenafowyefc 
podarczy poważne' osiągnęła  W W 1 W

towania port w Tuapse również w 
zakresie racjonalnej organizacji pra 
cy i gospodarki kadrami. Do nie^ 
dawna w jednym z wydziałów prze 
ładunkowych było aż 4 techników 
normowania i 4 kontrolerów. DoU 
kładniejsza analiza pracy dowiodła, 
że nie są orii dostatecznie wyka-’ 
rzystani. W związku z tym powie-= 
rzono technikom normowania jed­
nocześnie funkcję kontrolerów, któ 
rych etaty zlikwidowano. Przyniosło 
to roczne oszczędności na funduszu 
płac w wysokości 18.000 rubli.

10.000 km. Ikieip, co powodowało nadmiernej
G. MATEJKO ¡zużycie energii elektrycznej, gdyś«

Budzi się twórcza 
, inicjatywa

Do obniżki kosztów własnych 
przyczyniła się również twórcza ini 
Cjatywa pracowników portu. I tak 
np. ładunki sypkie przeładowywano 
w pórcie do niedawna w relacji 
statek - sktad - wagon, co oczywiś­
cie było bardzo pracochłonne i wy­
magało dwukrotnego przerzutu ma­
sy towarowej. Zastępca kierownika 
wydziału przeładunkowego tow. 
Spasskij opracował specjalne bun­
kry metalowe, które obecnie pozwą 
łają na bezpośredni przeładunek 
statek - wagon, co w poważnym 
stopniu obniża koszty własno i 
przyśpiesza przeładunek.

Dźwigowi Alforow, Skorik, Czei- 
banienko, Koaticzeńko i inni dzięki 
stosowaniu racjonalnych metod, 
pracują obecnie 2 — 3 dni mieslęcz 
nie na zaoszczędzonym paliwie, 
przyczyniając się w ten sposób rów 
nież do obniżki kosztów własnych.

Dzięki tym metodom pracy, port 
w Tuapse przoduje w międzyporto- 
wym współzawodnictwie pracy, któ 
rę rozwinęło się między Tuapse, 
Batumi i Feodosją o wykonanie 
pianu rocznego do dnia Konstytucji 
Stalinowskiej, tj. do dnia 5 grud­
nia. Port w Tuapse wykonał na 
2 tygodnie przed terminem plan 
półroczny i na podstawie dotychcza 
sowych wyników jego pracy można 
sądzić, że i wyniki drugiego półro*' 
cza będą pomyślne i pozwolą Utrzyj 
mać mu prymat w socjalistyczny® 
współzawodnictwie.

N a  p o d s ta w ie  a r ty k u łó w  N . 80* 
ro k o w e g o  i J .  K o n o n o w a  żarnie**- 
c zo n y c h  w  g azec ie  „ M o rsk o j 
(Nr ss).

«pracował «*■ W  *
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Otwarcie wojewódzkiej wystawy
u j  G d y n i

W dniu 14 bm, o gofdz. 9 w sali j 
Posiedzeń Prezydium MRN w Gdv- j 
?J. odbędzie się zwyczajna sesji 
‘ ‘■ejskiej Rady Narodowej.

Po chlubnie odoytej służbie do cywila

Wieczór literacki
w klubie TPPR

. W dniu dzisiejszym o godz. 18 w 
Wubje okręgowym TPPR we Wrze- 
szczu. przy ul. Kniewskiego 15 
(dawniej Sobótki), odbędzie się wie 
C2°r literacki, na którym ob, Mal­
in a  Szczepkowska omówi powieść 
Pawjenki pt. „Szczęście".
. Na zakończenie wieczoru wy* 
s'"iet!ony zostanie film pt. „Córka 
marynarza“.

Tabele informacyjne
U losowania obligati 
Po łyczki Narodowej 

otrzyma i można w PKO
Oddział Wojewódzki PKO \v Gdy 

r'i zawiadamia, że wszystkie tereno 
\'e oddziały i ekspozytury PKO zo 
siały zaopatrzone w dostateczną i- 
lość tabel informacyjnych II losowa 
pła obligacji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski. Zakłady pra­
cy powinny zgłaszać się po odbiór 
tabel informacyjnych w terenowo 
■właściwych oddziałach i ekspozytu­
rach PKO, na podstawie pisemnych 
Zapotrzebowań.

Ponadto tabele informacyjne Ił 
losowania obligacji pożyczki zosta­
ły wyłożone do wglądu we wszyst­
kich placówkach PKO, a w najbliż­
szych dniach zostaną wyłożone rów 
nież w prezydiach gminnych rad na 
rodowych, gminnych kasach spół­
dzielczych, w oddziałach banków 
oraz urzędach pocztowych.

Iłowy sklep komisowy M H D
„Miejski Handel Detaliczny Ar­

tykułami Przemysłowymi“ w Gdań­
sku, uruchomi! przy ul. Grunwaldz­
kiej Nr 88 (róg ul. Partyzantów) no 
Wy sklep komisu technicznego.

Sklep ten przyjmuje do sprzeda* 
ży wszelkiego rodzaju przedmioty 
techniczne, jak: motory, części moto, , . ,
rów narzędzia rowery, części są- znane są całemu światu, 
mochodowe, motocykle, przyrządy W dziale naukowym wyróżniają 
Pomiarowe, samochody itd. I się ozdobne tomy Wielkie) hncyklo

książki radzieckiej w Gdańsku
W ub. niedzielę w świetlicy Domu Stoczniowca we Wrzeszczu j kiej mam możność zapoznać się

przy ul Grunwaldzkiej odbyło Mg uroczyste otwarcie wojewódz­
kiej wystawy książki radzieckiej, zorganizowanej przez ekspozyturę 
Domu Książki w Gdańsku w ramach Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Pclsko - Radzieckiej.

„Zadaniem wystawy — powie­
dział otwierając ją dyrektor ekspo­
zytury Domu Książki Iow. Jastrzęb­
ski — jest spopularyzowanie książki 
radzieckiej, książki kraju przodują­
cej kultury i nauki“. 6.000 wysta­
wionych tu pozycji to tylko skrom­
ny ułamek produkcji księgarskiej 
Kraju Rad, w którym roczny nakład 
książek wynosi 800 milionów 
egzemplarzy.

Gorącymi oklaskami powitał: ze­
brani przybyłego na uroczystość 
wicekonsuia ZSRR w Gdańsku tow. 
Jermiłowa. — „Wystawa obecna, 
to dalszy krok w kierunku umocnie­
nia przyjaźni polsko - radzieckiej —- 
powiedział tow. Jermiiow. — Li­
teratura radziecka, podobnie, jak i 
polska, stoi na straży pokoju, wal 
czy o pokój na całym świecić*.

Przemówienie wicekonsuia tow. 
Jermiłowa nagrodziły burzliwe 
oklaski. Po przemówieniu przystą 
piono do zwiedzania wystawy.

*  *  *
Wystawa podzielona została na 

szereg działów: literatury młodzie­
żowej, beletrystyki, książki popu­
larno - naukowej i naukowej, oraz 
dzieł społeczno - politycznych. Każ­
dy z działów zawiera książki w 
języku rosyjskim oraz wiele tłuma­
czeń na język polski.

Ńa półkach przy wejściu na wy­
stawę znajdują się budzące u wszy­
stkich zwiedzających wielkie zain­
teresowanie kompletne wydania 
dzieł Marksa i Engelsa, Lenina i 
Stalina — klasyków marksizmu-ie- 
ninizmu. Nieco dalej widnieją na 
pólkach dzieła Lermontowa i Cze­
chowa, L. Tołstoja i Gogola — kla­
syków literatury rosyjskiej, a obok 
— książki wielkich przedstawicieli 
literatury radzieckiej: Majakowskie­
go, Gorkiego, Ostrowskiego, Fadie- 
jewa, A. Tołstoja, Erenburga i wie­
lu innych pisarz-y, których nazwiska

M O G M ! m  i  m

pedi: Radzieckiej. Znajdziemy tu 
także dziesiątki dzid z zakresu tech 
nikt, medycyny, agrobiologii, sztu­
ki i architektury.

Już w pierwszym dniu wystawę 
zwiedziło wielu mieszkańców trój­
miasta.

Ob. Tadeusz Rfocki, technik-me­
chanik z Gdańskich Zakładów Ma­
szyn Elektrycznych z zaintereso­
waniem ogląda radzieckie dzielą 
techniczne. „Dużą pomocą są dla 
mnie radzieckie książki techniczne 
— mówi ob. Płocki — i to zarówno 
w mojej pracy zawodowej, jak i w 
nauce w Wieczorowej Szkole Inży­
nierskiej, której jestem słuchaczem. 
Dzięki technicznej książce ladziec-

najnowocześniejszymi, przodujący- i 
my metodami pracy“.

Ob. Tadeusz Burek, miody sto­
larz ze Stoczni Gdańskiej zainte­
resował się książkami o Komsomo- 
!e. Jest członkiem ZMP i chce do­
wiedzieć się jak najwięcej o pra­
cy radzieckiego Komsomolu, przo­
dującej organizacji młodzieży.

Obok Romuald Jurek, uczeń 
VI klasy szkoły TPD przegląda li­
teraturę młodzieżową. Jurek czytał 
już wiele radzieckich powieści Te­
raz szuka jakiejś ciekrwej podróż­
niczej książki.

Duży ruch panuje lównkż przy 
stoisku sprzedaży, w którym moż 
Ha nabyć wiele cennych dziel na­
ukowych | z literatury pięknej

Wystawa niewątpliwi cieszyć s;ę 
będzie dużym powodzeniem. Czyn­
na jest codziennie od godziny 13 
do 20, w niedziele od 9 do 20. 
Otwarta będzie do dnia 23 bm.

U s p ra w n ić  d o s ta w ę  m le k a  
b u te lk o w e g o  w  Sopocie

Kumoterstwo czy niedbalstwo?
Dla sprawnego przeprowadze­

nia omlotów gromada Mierzyno, 
pow. Lębork, otrzymać miata z 
GOM w Gniewinie młockarnię. 
Maszynę przesłano do gromady, 
lecz pierwsi wymlócili, zboże bo­
gaci gospodarze. Nim przyszła 
kolej na mało i średniorolnych 
chłopów młockarnia została za­
brana. W wyniku tego do dzi­
siejszego dnia nie mamy wymló- 
conego zboża.

W takiej sytuacji stajemy się 
zależni od bogatych gospodarzy i

musimy pożyczać od nich zboże 
w celu wywiązania się z obowiąz 
ków wobec państwa oraz zaspoko 
jenia własnych potrzeb.

Bolączki nasze omawialiśmy 
na zebraniach gromadzkich, lecz 
bez żadnego skutku. GOM̂  w 
Gniewinie nic udziela nam żad­
nej pomocy. Jak to nazwać? I co 
na to Wydział Polityczny POM 
oraz Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej?

JÓZEF KASZPERUK

„Trzy dni“  zamieniły się w 5 tygodni
W sierpniu br. otrzymałem, 

wraz z towarzyszami pracy, J. 
Szmidtem, W. Piechutem, F. 
Rakowiczem i innymi, od kierów 
nika Kolejowych Zakładów Ga­
stronomicznych w Elblągu, Kali­
nowskiego, zlecenie przeprowadze­
nia remontu w lokalu bufetowym 
na stacji Bogaczewo. Związane z 
tym prace wykonaliśmy poza go­

dzinami służbowymi. W dniu 28 
września br. robota nasza zosta­
ła komisyjnie odebrana.

Zapłatę za wykonaną pracę 
mieliśmy otrzymać w drodze prze 
!ewu na książeczki oszczędnościo 
we PKO w Elblągu w ciągu 
trzech dni po złożeniu przez nas 
rachunku. Tymczasem upłynęło 
już 5 tygodni, a pieniądze nie zo­
stały nam przekazane. Kierownik 
Kalinowski ciągie przyrzeka spra
wę załatwić, 
obiecankach.

ale kończy się na

H. BUCHWALD

Wielu mieszkańców Sopotu, któ­
rzy korzystają z dostawy do do­
mów mleka butelkowego, uskarża 
się ostatnio na późne jego przyno­
szenie, co stwarza gospodyniom 
domów wiele kłopotu.

Tak np. mieszkańcy z ul. Ro­
kossowskiego, którzy korzystają z 
usług sklepu nr 2 Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Detalu i Barów 
Mlecznych, bardzo często otrzymu­
ją. mleko dopiero o godz. 9, a na­
wet później. Z tego powodu ani 
dzieci, które chodzą, do szkoły, ani 
dorośli idący do pracy nie mogą 
otrzymać na śniadanie potraw 
mlecznych, czy kawy z mlekiem.

.Na spóźnione dostawy skarżą się 
również mieszkańcy uiic; Powstań­
ców Warszawy, Gwardii Ludowej, 
Ceynowy, Mieszka I i innych.

Dyrekcje PSS i MHD opóźmanie 
dostaw mleka tłumaczą spóźnionym 
jego dowozem z Miejskiego Zakła­
du Mleczarskiego w .Gdyni. Tak np. 
kierowniczka sklepu nr 2 Okręgo­
wego Przedsiębiorstwa Detalu i Ba­
rów Mlecznych stwierdza, że mle­
ko bardzo często zamiast o godz. 
6 przywożą o 7, a nawet i jeszcze 
później. Trudno więc wtedy, jak 
mówi, w ciągu krótkiego czasu 
obsłużyć wszystkich odbiorców, a 
ma ich ponad 420. Roznosiciele w 
tym wypadku nie mogą nadążyć z 
odnoszeniem mleka do domów.

To samo jest ze sklepem mleczar 
skim MHD przy ul. Grunwaldzkiej, 
gdzie mieszkańcy np. z ul. Miesz­
ka I nie otrzymują nigdy mleka 

] wcześniej, niż o godz. 9. Podobna 
sytuacja Istnieje także w wielu in­
nych Sklepach.

Jest to jednak tylko jedna z przy 
czyn. Drugą przyczyną, jak stwier­
dziliśmy, jest zbyt mała ilość roz- 
nosicieli, którzy nie mogą w odpo­
wiedniej porze obsłużyć wszystkich 
odbiorców. Tak np. sklep, nr 2 OPD 
do dnia 3 bm. miał zaledwie jed­
nego roznosiciela na ponad 420 kon 
sumentów.

Trzeba jak najszybciej usprawnić 
dostawę mleka w Sopocie. W tym 
celu sklepy muszą zaangażować 
odpowiednią ilość roznosicieli, a

Miejski Zakład Mleczarski w Gdy­
ni powinien ze swej strony dbać 
o to, aby dostarczać mleko do skle­
pów na czas.

(ig-)

Po chlubnie odbytej służbie w Ludowym Wojsku Polskim rezerwiści wra­
cają Jo swych domów.

A a zdjęciu: rezerwista Władysław Jambroży, odznaczony odznaką „Wzór O’ 
wego Marynarza“, żegna się z kolegami ze swego pododdziału, matem Gu­

stawem Sikorą i matem Janem Wilkiem.

Mali pacjenci Akademii Medycznej obchodzą rocznicą Rewolucji
Zamiast biletu wstępu, czy za­

proszenia na tę akademię ku czci 
35 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej trzeba było mieć biały far­
tuch, długi lekarski fartuch. Bez 
niego ani mowy o wejściu na salę, 
gdzif. scenę stanowi szereg białych 
łóżeczek o spuszczonych w tym 
dniu wysokich bocznych ściankach.

Cała sala utrzymana w biało- 
czerwonych barwach. Białe są szpi­
talne koszulki i piżamy, czerwone 
krawaty i kokardy z karbowanej 
bibułki, czerwone wstążeczki przy 
białych szpitalnych krzesłach... To 
dla gości. Z tnyślą o nich, o tym, 
jak ' wypadnie popis artystyczny 
mali pacjenci Kliniki Dziecięcej w 
Akademii Medycznej w Gdańsku 
żyli ostatnie dwa tygodnie.

I wypadło doskonale.
Długi montaż, starannie opraco­

wany przez zespól nauczycielski 
szpitalnej szkoły podstawowej pod 
kierownictwem Leonardy Wisin — 
mali artyści wykonali z przejęciem 
i zrozumieniem. Część artystyczną 
poprzedziła krótka prelekcja ucznia 
VI klasy, Andrzeja Kamińskiego. 
Słowo wiążące na temat znaczenia 
Rewolucji Październikowej recyto- 
wane młodszym przez starszego 
nieco kolegę, również rekonwales 
centa, najlepiej trafiło do dzieci. 
Wyjaśniało dlaczego, dzięki jakim 
przemianom dziejowym, małe_ chore 
dziecko, skazane dawniej

śmierć, lub beznadziejne kalectwo 
— dochodzi teraz do zdrowia i nie 
traci nawet czasu spędzonego w 
klinice, bo systematycznie przera­
bia miesiąc po miesiącu kurs szkol­
ny.

Jedne dzieci recytują wiersze, in­
ne czytają teksty. Nie należy mę­
czyć małych pacjentów nadmiernym 
wysiłkiem. I tak dokonały bardzo 
wiele.

Mała Cecylka Cichoszówna, có­
reczka marynarza, siedząc w łóże­
czku gra na skrzypc.ach, inna jej 
koleżanka śpiewa solo. Później 
wszystkie dzieci recytują razem... 
Poprzez rewolucyjne teksty przewi­
ja sic serdeczny refren:

„Niech się umacnia, niech się 
zacieśnia polsko-radziecka brater­
ska więź,

W trudzie i w walce, w czynach 
i w pieśniach nasza przyjaźni try­
umfy święć“...

Z sali reumatyków j interny prze

głowach wieńce z jesiennych kio-' 
nów. Te ozdoby to nastrojowe tło 
do wierszy, jakie za chwilę będą 
recytowane.

Lekarze patrżą wzruszeni Uą ma- 
łych pacjentów ..Oni jedni wiedzą, 
ilę dn-i, ile miesięcy trwała walka 
o życie każdego z tych dzieci, wy­
stępujących teraz z uroczystym ar­
tystycznym programem.

7-letnia Zosia Żakowska tańczy 
w takt śpiewanej chóralnie radziec­
kiej „Mołdawianki“. Po ośmiu nile 
siącach leczenia może już tańczyć.

— Taaak... — mówi przeciągle 
adiunkt oddziału, dr Walczukowa — 
niedawno jeszcze toczyła się wal­
ka o ich życie, a teraz ...mali ar­
tyści.

....Zdobywczym krokiem idziemy
w słoneczny świat...“ — śpiewają 
dzieci.

Śpiewają z zapałem i zrozumie­
niem, że ta rocznica, którą obcho­
dzą tak radośnie, jest hołdem skla- * I

chodzimy na oddział płucny. Tutaj (janym ludziom .radzieckim, którzy
wywalczyli dzieciom lepszy świąt,
szczęśliwszą przyszłość, że dzięki 
Wielkiej Rewolucji, one, dzieci pol­
skich ludzi pracy, uczą się i odzys­
kują zdrowie pod pieczołowitą o- 
pieką ludowego państwa. (E.K.)

leżą tnali rekonwalescenci . po za­
paleniu płuc, lub zapaleniu opon 
mózgowych na tle choroby pluć.

I tutaj panuje uroczysty nastrój. 
Maleństwa siedzą na łóżkach w 
koszulkach ozdobionych liśćmi. Na

T Z e a ł r y
Latająca budka

Dziwne historie dzieją się z bud­
ką kontrolną na dworcu głównym 
w Gdańsku, przy wejściu do sali 
restauracyjnej. Raz znajduje się 
ona przed wejściem do sali, drugi 
raz za wejściem.

Ledwie pasażerowie przyzwycza­
ją się do tego, że do restauracji 
dworcowej można wejść bez biletu 
kolejowego już budka wędruje na- 
pizód i zagradza drzwi do restau­
racji.

Z tego rodzaju „zabawą“ należa- 
loby skończyć. Budka powinna zndj 
dować się poza salą konsumcyjną. 
by korzystać z niej mogli nie tylko 
posiadacze biletów kolejowych.

(u)

T E A T R  W IE L K I W  G D A Ń SK U  —
„ T rz e w ic z k i“  — godz . 19.

T E A T R  D R A M A TY C ZN Y  W G D Y N I -
„ P ro c e s “ — godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  W S O P O C IE  -
, C a n d id a “  — godz . 19.30.

'K ina

C zesław  P a je w s k i  — D y re k c ja  G d a n  
sk ic h  Z a k ła d ó w  P ie k a rn ic z y c h  w y ja ś ­
n ia , że  re k la m a c je  k lie n tó w  w  s p r a ­
w ie  z ie j ja k o ś c i p ie c zy w a  p ro d u k o ­
w an eg o  p rz e z  p ie k a rn ię  n r  32 p rz y  
u i- Skax*powej n a  S ie d lc a c h  b y ły  s łu sz  
he. N a  s k u te k  p o w y ższeg o  d y re k c ja  
z d n ie m  11. 10. b r .  z m ie n iła  k ie ro w n ic  
•wo te j  p la c ó w k i. O b ecn ie  p ie c zy w o  
z P ie k a rn i  n r  32 n ie  b u d z i ż a d n y c h  
za s trze ż e ń .

M ie s z a ń c y  b lo k ó w  n r  133—141 p rz y i  
dl. r io o s e v e l ta  w e  W rzeszczu  — Z a ­
k ła d y  G a zo w n ic tw a  O k rę g u  G d a ń sk ie -  j 

w  o d p o w ie d z i n a  n a sz ą  in te rw e n -  i 
c-ie k o m u n ik u ją ,  że c e le m  p o k ry c ia  
c a łk o w ite g o  z a p o trz e b o w a n ia  n a  gaz 
W n o w o p o w s ta ją c y m  o s ied lu  p rz y  u l. 
B eo se v e lta  k o n ie c z n e  je s t  d o p ro w a ­
d zen ie  g a zu  g a zo c ią g ie m  ś re d n io ­
p rę ż n y m  o ra z  u ło ż e n ie  lo k a ln e j Sieci 
^azo w ej n is k o p rę ż n e j w ra z  z  r e d u k ­
to rem .

Inwestycja ta  je s t  przewidziana w e- 
(“ Ug u m o w y  z  D B O R  na ro k  1953 i  
dla być wykonana do d n ia  30 c ze rw c a .

O b J a n  K a ra lu s  — N a leż n o ść  w  go- 
ijJWcte w  w y so k o śc i 1.922,42 z ł w y p ła c i  
v" a m  D y re k c ja  T e c h n ik u m  R o ln icze - 

w  K ła n in ie . p o w . W ejh e ro w o . P o ­
n ad to  d y re k c ja  T e c h n ik u m  R a c h u n ­
kow ości "R olnej w  B o le s ław o w ie , p ow . 
„ ę ś c ie rz y n a .  o trz y m a ła  p o le c en ie  w y - 
daftia  W am  550 k g  p s z e n ic y  1 134 kg  
*Pta a tytułu kalwłeco iMoutetu-

BURAKI PASTEWNE
w partiach wagonowych i detalicznie dostarczają 
WOJEWÓDZKIE ZAKŁADY OBROTU PASZAMI 

Gdańsk, ul. Długi Targ ł/7, tel. 349-27
1556-K

nia 6kladać do Działu Kadr fabryki w Rumi - Za­
górzu, ul. Sobieskiego 27. 1547-K

Maszynistkę wysokokwalifikowaną zatrudni Gdań­
skie Biuro Projektów Budownictwa Przemysłowego, 
Gdańsk, Garncarska 21/23. 1557-K

GDAŃSKIE z a k ł a d y  s u r o w c ó w  
ZIELARSKICH W GDAŃSKU

podają do wiadomości publicznej, że
biura Dyrekcji G.Z.S.Z. zostały z dniem 4. XI. 52 r,

PRZENIESIONE z ul Szerokiej nr 11/13 
tia u lic ę  E L Ż B I E T A N S K Ą  nr 10/11
(naprzeciw Dworca G l). I563-K

Technika posiadającego znajomość silników kutro­
wych - rybackich oraz kadłubowców poszukuje na­
tychmiast Morska Centrala Zaopatrzenia Gdynia, 
ul. Jana z Kolna 8. Warunki pracy można omówić 
w M.C.Z., Gdynia, ul. Jana z Kolna 8 — Wydział 
Kadr. Zgłoszeń5a Samodz. Oddział Zatrudnienia 
Gdynia • Grabówek. 1559-K

PRACOWNICY POSZUKIWAŃ»_______ _
Ślusarzy, spawaczy elektrycznych, kowali, pomoc­
ników ślusarskich, robotnikowice) nie wykwalifiko­
wanych, 1 technika mechanika i 2 elektromonterów 

zatrudni od zaraz Fabryka Wyrobów Metalowych 
.w Rumi • Zagórza. Dobre warunki. siacy, Zgłosce-

Niewykwalifikowanych robotników zatrudni natych­
miast przy robotach ziemnych .Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Robót Wodociągowych 1 Kanalizacyjnych 
Gdańsk, Ał. Rokossowskiego 18 — barak nr 5.

1570-K

Grawerów na dobrych warunkach płacy zatrudni 
nątychrpiast RSP „Zegarmistrz“ w Gdańsku. Zgło­
szenia osobiste st Soiłoc’«. «tł. Stalina 753, 1565-Jd

G D A Ń S K
„ Z M P -o w ie c “  w e  W rzeszczu  — „W iej 

s k i  le k a rz “ , godz. 16, 18 ii 20.
„ B a jk a “  w e  W rzeszczu  — „ U p a d e k  

B e r l in a “ , I  s e r ia ,  godz . 16, 18 i 20.
„ D e lf in “  w  O liw ie  — „ D z ie w c zę ta  z 

b a le tu “ , godz. 16, 18 i  20.
„ P rz y ja ź ń “  w  G d a ń s k u  — ..C zap a­

je w “ , godz. 18 ii 20.
„ M a ry n a rz “  w  N  P o rc ie  — „ T a ra s  

S z e w c z e n k i“ , godz . 18 i  20.
GDYNI A
„ A tla n t ic “  — „ E k s p re s  M o sk w a  — 

O c ea n  S p o k o jn y “ , go d z . 15.30, 17.30 
i  19.30.

„ G o p la n a “  — „ Ś m ia li lu d z ie “ , godz. 
16, 18 i  20.

„ W a rs z a w a “  — „ G ęs i B a b y  J a g i “ — 
godz. 16, 18 i 20.

„ P a lą “  n a  G ra b ó w k u  — „N a  od siecz  
C a r y c y n a “ , g o d z  18 i  20.

„ P ro m ie ń “  w  C h y lo n i — „ C z w a rty  
p e ry s k o p “ , go d z . 17 i  19.

„ N e p tu n “  w  O rło w ie  — „ S a m o tn y  ż a ­
g ie l“ , go d z . 18 i  20.

S OP OT
„ B a ł ty k “  — „ T a ra s  S z e w c z e n k o “ —■ 

godz. 15.30, 17.30 i 19.30.
„ P o lo n ia “  — „ Ś w ia t s ię  ś m ie je “  — 

godz. 16, 18 i 20.

K  enii o

DYŻURY APTEK
G d a ń sk  — A p te k a  n r  1 p rz y  ul. 

Ś w ie rc z e w s k ie g o  32 w  G d a ń sk u , 
A p te k a  n i  6 p rz y  u l M ie ro s ła w ­
sk ie g o  27 w e  W rzeszczu , A p tek a  
n r  53 p rzy  u l L e ś n e j 1 w  O liw ie , 
A p te k a  n r  4 p rz y  u l O liw sk ie j 
82/4 w  N P o rc ie  A p te k a  n r  21 
p rz y  u i. J e d n o ś c i R o b o tn ic ze j l i i  
w  O ru n i

S o p o t — A p te k a  n r  12 p rz y  u l .  S ta lin a  
n r  791.

G d y n ia  — A p te k a  n r  14 p rz y  u l  Swię 
to ja ń s k te j  122, A p te k a  n r  20 p rz y  
u l B o h a te ró w  S ta l in g ra d u  Gii w  
O rło w ie . A ntnko  - r  ;u p rz y  ul. 
C z e rw o n y c h  K o sy n ie ró w  137 n a  
anbówkik

PR O G R A M  R O Z G Ł O Ś N I G D A Ń S K IE J 
n a  w to re k , 11. 11. 1952 r.

5.00 — G d a ń sk  w ita  s łu ch a c z y  — 
lok . 5.05 — W iad  ‘ p o ra n n e .  5.10 —• 
K o n c e r t .  5.58 — S y g n a ł c za su  6.00 — 
G im n a s ty k a . 6.10 — K a le n d a rz  ra d io ­
w y. 6.15 — K o m u n ik a t  P IH M  d la  r y ­
b a k ó w  — lo k  6.16 — O m ó w ie n ie  p ro ­
g ra m u  — lok . 6.17 — A k tu a ln o śc i ze  
w si — lo k  6.30 —■ D z ien n ik  p o ra n n y . 
6.’50 — M elo d ie  lu d o w e . 7.20 — M uzy­
ka  ro z ry w k o w a , 7.50 — P ro g ra m  d n ia . 
7.55 — W iad . p o ra n n e . 8 00 — S e rw is  
CZRM  d la  ry b a k ó w  — lok. 8.10 — 
P rz e rw a  11.40 — M u zy k a  — lo k . 11.45
— G łos m a ją  k o b ie ty  11.57 — S y g n a ł 
c za su . 12.04 — D z ie n n ik  p o łu d n io w y . 
12.15 — „N a  sw o jsk ą  n u tę “  12.45 — 
A ud . d la  w si. 13.00 — U tw o ry  S. R ach  
m a n in o w a  13.15 — K o n c e r t  o rk ie s try  
łó d z k ie j 13.17 — K o m u n ik a t  P IH M  
d la  ry b a k ó w  — lo k . 13 10 — D. c. k o n ­
c e r tu .  13.55 — M u zy k a  — lo k . 14.00 — 
P ro g ra m  d n ia . 14.95 — In fo rm a c je . 
14.10 — D la k l. I I I —IV  s łu ch o w isk o  
H . N ie d ź w ie d z k ie j „ W ro n k a “ . 14.30 — 
D la kl. V—V I o p o w  A. S w ia c k ie j 
r.W j^praw a d o  b ie g u n a  p o łu d n io w e g o  
K o a ld a  A m u n d s e n a “ 15.00 — M u zy k a  
ro z ry w k o w a . 15 09 — K o m u n ik a t o s ta  
n ie  "wód. 15.10 — P o w  J . C h am iec  
„O  L u d w ik u  W a ry ń s k im “ 15.30 — D la 
d z iec i pow . H. B o g u sz e w sk ie j „ C ze r­
w o n e  w ę ż e “ . 16.00 — W szech n ica  R a ­
d io w a  16.20 — O m ó w ie n ie  p ro g ra m u
— lok. 16.21 — F e lie to n  „ Z  k o łc h o z u  
n a  O lim p ia d ę “ — o p r. J e r z y  G e b e r t
— lo k  16.30 — U ra is k i zesp ó ł p ie śn i 
i  ta ń c a  — lo k  16.50 — Z  c y k lu  „M ózg 
i  m a s z y n a “  — D źw ig  p o r to w y “ — 
o p r. E u g e n ia  K o c h a n o w s k a  i  O lg ie rd  
P a w ło w sk i — lo k . 17.00 W iad o m o śc i

i p o p o łu d n io w e . 17 05 — K o re sp ^ n d e n -
I c.ia z z a g ra n ic y . 17 20 — Z a g a d k i m u - 
z y cz n e  — lok . 17 45 — Z c y k lu  „ S p o t­
k a n ia  z lu d ź m i“  — „ D ru z ia “  — o p r. 
C zesław  C z e rn ia w s k i — lok . 17.50 — 
M u zy k a  ro z ry w k o w a . 18.15 — C o d z ien ­
n y  p rz e g lą d  w y d a rz e ń  — lo k  18.30 — 
A u d y c ja  o ś w ia to w a  18.40 — U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  18.55 — M u zy k a  ra d z ie c  
k a . 19.10 — R e p o r ta ż  li te ra c k i.  19.30 — 
M u zy k a  i a k tu a ln o ś c i 20 00 — K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y  20.58—K o m u n ik a t P IH M  
d la  ry b a k ó w  — lok  S ta n  pogody* 
21.00 — D z ien n ik  w ie cz o rn y . 21.26 — 
W iad  s p o r to w e  21 30 — K o n c e r t  ch6* 
r u  w ro c ła w sk ie g o  21.50 — M u zy k a  ro«  
ry w k o w a  22.00 — W szechn ica  R ad io*  
w  a , 22.20 — G ra  o rk ie s tra  ta n e c z n a . 
23 00 — K o n c e r t  so lis tó w  23.20 — M u 
z y k a  d a w n a . 23 50 — O s ta tn ie  w ia d o ­
m ości. 24.00 — H y m n  i k o n ie c  a u d  
0.01 — C hw ila  m u z y k i — lo k . 0.05 — 
Serwis CZRM dJa rybaków — lok«
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NA WYBRZEŻACH ARKTYKI TĘTNI NOWE ŻYCIE
„Zwiększyła się armia śmiałych marytiarzy-rybaków, którzy 

bez względu na pogodę, wśród sztormów, podczas mrozu i deszczu, 
zmagając się z żywiołem morskim, dają przykład bohaterskiej pracy, 
męstwa i odwagi w służbie ojczyzny. Jeśli w niedawnej przeszło­
ści .wymagało się od większości rybaków umiejętności manipulowa­
nia łodziami żaglowymi i siecią rybacką — to obecnie wymaga się 
od rybaków mistrzowskiego kierowania nowoczesnymi statkami mor­
skimi o własnym napędzie, wyposażonymi w udoskonalone narzę­
dzia połowów. Dla kierowania takimi statkami wyszkolono w latach 
powojennych liczne wykwalifikowane załogi okrętowe — kapitanów 
statków, szturmanów, mechaników okrętowych... W chwili obec­
nej ticzy się tych zawodów przeszło 12,8 tysiąca osób spośród na­
szej wspaniałej młodzieży, wobec 740 osób w 1940 roku“.

(Z przemówienia tow. A. M1KOJANA na X IX  Zjeździć KPZR).

G RANICE północne europejskiej 
części'  Związku Radzieckiego 
oblewają wody mórz: Barent­
sa i Białego. A na wschód od 

Uralu, wzdłuż dobrze rozbudowa­
nej linii brzegowej północnej Sybe 
rii — morza: Karskie, Łaptiewych, 
Wschodnio-Syberyjskie i Czukoc 
Me. Zalewy i delty potężnych rzek 

Obi, Jeniseja, Leny i Kołymy, 
wpadających do stosunkowo płyt­

kich, żyznych mórz — tworzą dos 
konałe warunki biologiczne" dla 
powstania przemysłowego rybołów 
siwa. Nie zapominajmy jednak o 
surowym klimacie tych okolic. W 
ciągu zaledwie 3—4 miesięcy w ro 
ku przeżywają one krótką, ” gwał­
towną wiosnę i lato. Potem zaś 
północne wybrzeża Syberii i oble­
wające je morza popadają w długi 
sen zimowy. Skute lodami wody,

T r a w le r  ry b a c k i  p o k ry w a  g ru b a  w a rs tw a  lo d u  i śn ieg u . 
M orze  P ó łn o c n e  je s t  n ie g o śc in n e , lecz  ry b a c y  ra d z ie c c y  
a n i  n a  c h w ilę  n ie  p r z e ry w a ją  w a lk i o w y so k ie  po tow y. 
D z ięk i te m u  e k s p lo a ta c ja  b o g a c tw  m ó rz  p ó łn o c n y c h  w z ra  
s ta  z ro k u  n a  ro k .

surowy i wietrzny klimat oraz 
mrozy sięgające —60« C — za­
mieniają wybrzeże w krainę nie­
gościnną, trudną dó opanowania 
przez człowieka.

Spośród mórz północnych naj­
większe znaczenie dla rybołów­
stwa radzieckiego ma Morze Ba­
rentsa. Ogrzewa je bowiem odga­
łęzienie Goifstromu, przynoszące 
olbrzymie ilości ciepłych wód. W 
tych warunkach korzystnie rozwija 
się plankton, stanowiący podsta­
wowe pożywienie dla większości 
ryb. Korzystając z tego, że Morze: 
Barentsa nie zamarza, potężne flo 
tylle radzieckich trawlerów łowią 
przez cały rok, osiągając przecięt­

n ie  po 5000 ton ryby na jednostkę. 
Śledzie 1 ryby dorszówate stano­
wią większość poławianej masy 
rybnej.

W Zatoce Peczorskiej wpływ 
ciepłego prądu jest już znacznie 
mniejszy. Rzeka Peczora jednak 
dostarcza duże ilości wody słod­
kiej. U jej ujścia poławia się ło­
sosie, sieje i ryby dorszowate, a 
w zatoce — także sielawę i jej od­
miany.

W Zatoce Czerskiej obok gatun­
ków charakterystycznych dla Mo­
rza Barentsa występują w dużych 
ilościach jeszcze nawaga istynka.

Ptyikie Morze Białe, pokryte 
jest w zimie przez 4—5 miesięcy 
lodem. Rybołówstwo uprawiane 
jest przeważnie u brzegów i na 
licznych zalewach. Najwięcej od­
ławia Się tu śledzia, a z ryb dor- 
szowatych — nawagi.

Wfadza radziecka od początku 
właściwie oceniła rozległe perspek 
tywy rozwojowe dla rybołówstwa 
na wielkich obszarach morskich 
wzdłuż północnej Syberii. Postano 
wita ona wypowiedzieć nieugię­
tą walkę przyrodzie — celem wy­
darcia jej skarbów północnych 
mórz.

Trzeba było jednak najpierw do 
brze poznać te obszary. Ruszyli 
więc do boju ze śnieżycami, mro­
zem i wielkimi odległościami —- 
lotnicy i uczeni radzieccy. Ju t w 
końcu trzeciego dziesiątka nasze­
go wieku zorganizowano pierwsze 
lotnicze linie komunikacyjne, docle 
rające do wybrzeży pótnocno-wscho 
dniej Syberii.

Jednocześnie w celach nauko­
wych i gospodarczych prowadzono 
próby przebijania drogi morskiej 
od Morza Białego przez lody po­
larne u brzegów Syberii, do Cieś­
niny Beringa, aby móc u krańców 
Kamczatki wypłynąć ną Ocean 
Wielki f Morze Japońskie. Wyprą 
wa lodołamacza „Syblriakowa“, 
szczęśliwie zakończona w 1932 r.. 
otworzyła Wielką Drogę Północną.

Od tej chwili co roku, korzysta 
jąc z krótkiego lata, statki ra­

dzieckie zaczęiy dobijać ,do pu­
stynnych wybrzeży północnej Sy­
berii. Każdy z nich dostarcza! nie 
zbędne tu drewno, żywność i urzą 
dzenia dla pionierów budujących 
osiedla. W ten sposób powstały — 
Amderma na wybrzeżu Morza Kar 
skiego, Nowy Port i Salechard 
nad Zalewem Obi, Igarka nad Je 
nisejein, Nordwik nad zalewem 
Chatangi, Tiksi w delcie Leny, 
Anabarczyk u ujścia Kołymy.

Na pustynnych dotąd wybrze­
żach zaczęło coraz bujniej kwitnąć 
nowe życie. Od tej też chwili da­
tuje się powstanie rybołówstwa 
przemysłowego na pótnocno-wscho 
dnich morzach Związku Radzieckie 
go. Poławia się tu — głównie u 
ujścia rzek — szlachetne ryby ło­
sosiowate, które w stanie już prze 
robionym lub zamrożone odbiera­
ją statki handlowe kursujące na 
Wielkiej Drodze "Północnej. Wyniki 
są jeszcze stosunkowo niewielkie. 
Z każdym jednak rokiem bohater­
scy ludzie radzieccy coraz więcej 
wyławiają ryb, coraz lepiej eksplo 
atują bogactwa mórz północnych.

(Oprać. T. W.)

NAPRZÓD MŁODZIEŻY ŚWIATA

W d n iu  10 b m . m ło d z ież  ca łeg o  ś w ia ta  o b ch o d z iła  u ro c z y śc ie  7 ro c z  
n ic ę  p o w s ta n ia  Ś w ia to w e j F e d e ra c j i  M łodzieży  D e m o k ra ty c z n e j.

M łodzież  p o lsk a , s ta n o w ią c a  je d e n  z n a jb a rd z ie j  w y p ró b o w a n y c h  
czo ło w y ch  o d d z ia łó w  te j  o rg a n iz a c ji ,  o b c h o d z iła  tę  ro c z n ic ę  d u m n a  z  do  
ty c h c z a s o w y c h  o s iąg n ięć , p e łn a  w ia r y  w  p rzyszło ść .

sr

3 rekordy Polski
ustanowili ciężarowcy
W B y d g o sz c zy  o d b y ły  s ię  m is trz o ­

s tw a  C R Z Z  w  p o d n o s z e n iu  c ię ża ró w  
W ie lk ą  n ie sp o d z ia n k ę  s p ra w ił  W ó j­
c ik  (G ó rn ik ), w  w ad ze  le k k ie j  b iją c  
rek ord  P o ls k i w  w y c isk a n iu  w y n i­
k iem  «8,700 k g  R e w e la c ją  b y ło  p o b i­
c ie  r e k o rd u  P o ls k i w  w . le k k o -c ię ż k ie j  
p rzez  S a d o w sk ieg o  (B u d o w la n i) , k tó ­
r y  u z y s k a ł w  w y c is k a n iu  102,750 kg  
S a d o w sk i p o b ił ró w n ie ż  r e k o rd  P o l­
sk i w  t r ó jb o ju  o l im p ijsk im  n a le ż ą c y  
d o  R o g u sk ie g o  (CW K S),
317,5 kg.

Pięściarze gdańskiego Kolejarza 
remisują w Chorzowie

W ro z e g ra n y m  w C h o rzo w ie  m eczu  
m is trz o s tw o  I L ig i b o k s e r s k ie j  

o s iąg a ją c  | S ta l (C h o rzó w ) z re m is o w a ła  z  K o le - 
j  ja rz e m  (G d ań sk ) 10:10.

T y tu ły  m is trz ó w  w  d ru g im  d n iu  i w  d ru ż y n ie  g d a ń s k ie j  n a  szczeg ó l- 
ż d ó b y li (p o d a je m y  w y n ik i  t ró jb o ju ) :  | n e  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  m ło d z i p ię ­
ty  w a d z e  k o g u c ie j — K a cz m a rc zy k  j śc ia rz e  M ilew sk i. P o le k s  i B ań k o w sk i. 
(G ó rn ik )  227,5 k g ; w  w a d ze  le k k ie j  — j W b a rw a c h  S ta li w y s ta p ii  B az a rn ili,  
Ś ciga ła  (S ta l) 282,5 k g .; w w adze, p ó t- i  k tó ry  je s t  je d n a k  d a le k i od sw e j da- 
c ię ż k ie j  —  T r u tk o w s k i  (K o le ja rz )  263 w n e j fo rm y.
k g .; w  w a d ze  le k k o -c ię ż k ie j  — Sa- ! W Y N IK I W A LK  (na  p ie rw s z y m  m ie j 
n o w s k i (B u d o w la n i)  — 317,5 k g .; w  i scu  z a w o d n ic y  K o le ja rz a ) :  w . m u sze j 
w a d z e  c ię ż k ie j — P lu c iń s k i  (K o le ja r z ) ; K a n k a  w y p u n k to w a ł  S o loc lia , w  k o -  
— 280 kg . ! g u ć ie j D rą ż k o w s k i u le g ł n a  p u n k ty

W  p u n k ta c j i  d ru ż y n o w e j p ie rw s z e  O sieck iem u , w  p ió rk o w e j L a to s z ew - 
m re jsc e  z a ją ł  G ó rn ik  — 1825 kg  p rz e d  ski p rz e g ra ł  z B a z a rn ik ie m . w  le k k ie j 
K o le ja rz e m , S ta lą , B u d o w lan y m i, S p ó j i M ilew sk i p o k o n a ł M o rk ie la . w  le k -  
nią , W łó k n ia rz e m  i U p ią . i k o -p ó łś re d n ie j  K o d a k  (S tal) z d o b r l

Liga koszykówki

C W K S  i K o le ja r z  W a r s z a w a  
p r z o d o w n ik a m i g ru p

W y n ik ł n ie d z ie ln y c h  s p o tk a ń  b y ły  
n a s tę p u ją c e :

G R U P A  I W łó k n ia rz  (Ł ódź) — s ta l  
(P o zn a ń ) 56:59 (34:35);

G w a rd ia  (K ra k ó w ) — K o le ja rz  (W ar 
szaw a) 56:58 (po d o g ry w c e ):

K o le ja rz  (O stró w ) — O W K S (L u b lin ) 
41:43 (po  d o g ry w ce ).

G R U P A  I I  K o le ja rz  (P o zn a ń ) — 
C W K S 44:64 (14:28);

A Z S  (W arszaw a) —• O g n iw o  (K ra ­
k ó w ) 45:65 (21:35);

S p ó jn ia  (G d a ń sk )  —* S p ó jn ia  (Ł ódź) 
74:42 (26:13).

* * *
W g r u p ie  I  n a  p ie rw s z e  m ie js c e  w y  

s u n ą ł  s ię  z e sp ó ł w a rsz a w sk ie g o  K o le ­
j a r z a  Na d ru g im  m ie js c u  z n a jd u je

się  W łó k n ia rz  (Ł ódź), na  trz e c im  S ta l 
(P o zn ań ).

G w a rd ia  (K ra k ó w ) s p a d ła  na c z w a r­
te  m ie js c e  w  ta b e li ,  a O W K S (L u b lin ) 
z a jm u je  p ią tą  p o z y c ję . K o le ja rz  (O s­
tró w ) p rz e g ra ł  w sz y s tk ie  s p o tk a n ia  i 
ie s t  na  o s ta tn im  m ie js c u .

W g ru p ie  I I  p ro w a d z i w  d a lsz y m  
c iąg u  b ez  p o ra ż k i C W K S. S p ó jn ia  
(Ł ódź) m im o  p o ra ż k i z g d a ń s k ą  S p ó j­
n ią  z a t rz y m a ła  d ru g ą  lo k a tę  w  ta b e li.  
R ó w n ież  K o le ja rz  p o z n a ń s k i po  p rz e ­
g ra n y m  n ie d z ie ln y m  m eczu  p o z o s ta ł 
n a  trz e c ie j  n oży  c ii. S p ó jn ia  (G d ań sk ) 
po w y so k im  z w y c ię s tw ie  n ad  im ie n ­
n ic z k ą  z Ł o d z i w y su n ę ła  s ię  n a  c zw a r 
te  m ie js c e . O g n iw o  (K ra k ó w ) z a jm u je  
p ią te  m ie js c e , a  A Z S  (W arszaw a) 
s p a d ł n a  o s ta tn ią  p o z y c ję .

p u n k ty  w a lk o w e re m , w  p ó łś re d n ie j  
P o le k s  w y g ra ł  z K u szen i, w  le k k o -  
ś r e d n ie j  B a ń k o w s k i z w y c ię ż y ł n a  
p u n k ty  B a rg ie la , w  ś re d n ie j  S zan - 
d ro c h  p rz e g ra ł  p rz e z  tk o  w  d ru g ie j  
ru n d z ie  z N o w a rą  w  p ó łc ię żk ie j W oj 
c iu k ie w ic z  z o s ta ł z n o k a u to w a n y  w  
trz e c im  s ta r c iu  p rzez  U rb a n ia k a , a  w  
c ię żk ie j g d a ń sz c z a n ie  zd o b y li p u n k ty  
bez  w a lk i, g dyż  d la  B o rk a  z a b ra k ło  
p rz e c iw n ik a

0 Puchar Polski
K o le jn e  s p o tk a n ia  p i łk a rs k ie  o P u ­

c h a r  P o ls k i d a ły  n a s tę p u ją c e  w y n i­
k i:

K o le ja rz  (T o ru ń ) — G w a rd ia  (K ra ­
k ó w  0:2 (0:0)

G w a rd ia  (S łu p sk ) — K o le ja rz  (P o z ­
n a ń )  2:1

K . S (Z am o ść) — O W K S (K ra k ó w ) 
l :6  (0:1)

B u d o w la n i (O pole) — G w a rd ia  (B yd
goszcz  2:1 (1 :1)

CW K S Ib — W łó k n ia rz  (Ł ódź) 7:1 
(2 : 1)

L o tn ik  (W arszaw a) — CW K S 1:4
(0:3)

II Liga

ZADANIE KONKURSOWE NR 1
»GZY ZNASZ GEOGRAFIĘ ZWIĄZKU RADZIECKIEGO?«

N a zam iesz cz o n e j o b o k  
m a p c e  Z w ią z k u  R ad z ie c k ie ­
go  z a z n a c z y liś m y  9 p u n k ­
tów’, o z n a c z a ją c y c h  poszczę 
g ó ln e  m ia s ta  lu b  m ie js c o ­
w ośc i, p o ło żo n e  n a  te r e n ie  
Z S R R . Są to : L e n in g rad , 
M oskw a, S ta l in g ra d  (olforzy 
m ia  f a b r y k a  t ra k to ró w ) , 
M ag n ito g o rsk  (w ie lk i k o m ­
b in a t  m e ta lu rg ic z n y ) .  B ak u  
(p rz e m y s ł n a fto w y ). K a n a ł 
W ołga—D on, K a n a ł T u rk -  
m e ń s k i (w  b u d o w ie ). Jez. 
B a jk a ł i W ie lk a  D ro g a  P ó ł­
n o cn a .

Z a m ie szc z o n e  p o n iże j z d ję  
c ia  (c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  
d a n y c h  m ie jsco w o śc i)  odpo  
w ia d a ją  p u n k to m  o zn aczo ­
n y m  n a  m ap ce .

Z a d a n ie m  u c ze s tn ik ó w  
k o n k u r s u  .jest o d p o w ie d z ieć  
na  p y ta n ie :

BAKU

Ja k ie  m iasta  i m iejscow ości 
przedstawia!«! pon iższe  zd fą c ia ?

W m e d z ie lę , 9 bm  o d b y ły  s ię  n a -  V 
s tę p u ją c e  s p o tk a n ia  p i łk a rs k ie  o w e j-  /  
śc ie  do  I I  L igi

S ta l (S k a rży sk o ) — W łó k n ia rz  (R a ­
dom ) 1:0 (0:0)

K . S. (O lsz tyn ) — K o le ja rz  (O lsz ty n )
3:1 (1:0)

G w a rd ia  (K a lisz) — s t a l  (P o zn ań ) 1:1 
( 0 : 1)

K. S. (R zeszów ) — B u d o w la n i (P rz e ­
m y śl) 0:1 (0:1)

K olejarz (G orzów ) — s ta l  (Z ie lon a  
Góra) 2:4 (i:i)

Nazwisko 
Adres —

N a z a łąc z o n y m  ,,k u p o n ie  k o n k u rs o w y m  n r  1“  n a le ży  w p isać  ro z w ią za n ie , a n a s tę p n ie  — z g o d n ie  
z re g u la m in e m  — zac h o w a ć  k u p o n  do c h w ili z ak o ń c z e n ia  k o n k u rs u , tj .  do d n ia  2 g ru d n ia  b r  
Z c h w ilą  o g ło szen ia  o s ta tn ie g o  z ad a n ia  w y c ię te  k u p o n y  n a leży  p rz e s ia ć  w z ak le jo n e j k o p e rc ie  na  
a d re s  re d a k c j i  „G łosu  W y b rz eż e “  (G d ań sk . T a rg  D rzew n y  3/'«) z a d n o ta c ja  „ K o n k u rs “ . O sta te c z n y  
te rm in  n a d s y ła n ia  kuponów* z ro zw ią za n ia m i u p ły w a  d n ia  8 g ru d n ia  1952 r.
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